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O R G A N I Z A C J A
O rgan izac ja . W  a rty k u le  poprzedn im  

w y k aza liśm y  różn icę , ja k a  zachodzi po- 
m ięd zy p racą  o rgan iczną  a o rgan izacy jną.
O b ecr' /  ■ uow im y .-ńę specja ln ie  tiad

Aetatj-.iii W- ’ ’ ;ed.P-')•■ j

w szystk i. ir .uismój7' s to su n ek , "w jak iń t- 
jed n a  do drug ie j pozostaje .

P ra c a  o rg an iczn a  odnosi się do o rg a ­
n izm u , w y n ika jącego  z n a tu ry  rzeczy. 
O rgan izm  narodow y , społeczny i po li­
tyczny w  rozw oju  sw o im  w y tw arza  p o ­
trzeby  i in te resy , k tó ry m  czynienie z a ­
dość przychodzi sam o przez się, S tosując 
się do w a ru n k ó w , w  jak ich  się rozw ój 
odbyw a. Z niego w y n ik a  o rgan izacja . 
P ra c a  zatem  o rg an izacy jn a  m a się do 
p racy  o rganicznej, ja k  następstw o  do 
p rzyczyny. O bjaśn im y to przez p o ró w n a­
nie, zaczerpn ię te  z n a tu ry . Jab ło ń  dziko 
w  lesie ro snąca  je s t obrazem  p racy  o r­
ganicznej ; taż  sam a jab łoń  w  sadzie 
szczepiona i p ie lęgnow ana , p rz e d s ta w ia  
połączenie p racy  o rgan iczne j, n a tu ra ln e j, 
dzięki k tórej d rzew o  żyje, ro śn ie  i ro - 
dzajne  nasiona  w y d a je , z o rgan izacy jną, 
reg u lu jącą  w a ru n k i życia jeg o  i zm ie­
n ia jącą  nasiona  w  ow oce. Bez jed n e j nie 
m asz d ru g ie j. P rzy  p ierw szej, ja k  przy 
drugiej d rzew o  toczy w alk ę  o by t. Zosta­
w ione  sam o sobie b ron i się ja s io n o m , 
jaw m rom , g rab o m  e tc ., k tó re  je  stłum ić  
u s iłu ją  i w  obronie  tej u leg a  niekiedy, 
ja k  ind jan ie  czerw onoskurzy , albo tu -  
by lce au s tra lscy  u leg li p rzybyszom  e u ­
rop e jsk im ; p ielęgnow ane, to jest, w  śro d ­
k i obronne zaopatryw ane, je ż e li m ar­
n ieje , to albo przez n iedbalstw o , albo też 
p rzez obchodzenie się n ieum ie ję tne  —  
przez zan iedban ie  lub  koszlaw ien ie  przy 
n iem  pracy  o rganizacyjnej.

P o lsk a  n asza  w yszła  z p ierw otnego

stan u  by tow an ia  leśnego , jej p rzeto  nie 
s tarczy  ju ż  sam a p raca  o rgan iczna. P racy  
tej w yłączn ie  pozostaw iona, stać by  się 
m u sia ła  pastw ą  obok niej rosnących  
d rz e w , k tó re  korzen iam i w  jej korzen ie  
się w p la ta ją  i soki żyw o tne  z niej na 
sw ój użytek  c iągną , a w y strze la jąc  po 
n ad  n ią  k o n aram i, w y k rad a ją  jej św iatło  
i ciepło. Bez p racy  organizacy jnej — 
zm arn ia łab y . Z jadły by ją  d rzew a m o­
sk iew sk ie  i n iem ieck ie  tem  łacniej i 
pew n ie j, o ile że w  ty m  specjaln ie  hodo­
w an e  są  celu. P rz y  tych  osta tn ich  o r­
ganizacja, na  s'A" ur.p. 1 .cna skalo, 
d c 1., u . . jrpnoścuk . n a  t i% - . Y T l
jitRu ' Dyc Się ,34 wSuiu.e Imuuwoc UlT- 

-sw inetr r ie w rT e j przeto  pracy o rg an iza ­
cyjnej —  jeże li, rzecz p rosta , chodzi nam
0 uchow anie  o jczyzny naszej od zag łady  
—  p rzeciw postaw ic  m u sim y  p racę  o rg a ­
n izacy jn ą  w e w szystk ich  k ie ru n k ach , 
w  jak ich  się odbvw a nac isk  n a  isto tę 
P o lsk i.

W ja k ic h ż e  n acisk  ów się odbyw a k ie ­
ru n k a c h  ?

w  narodow ym  ;
w  sp o łeczn y m ;
w  politycznym .
Z anadto  byśm y się rozszerzyć m usie li, 

g d ybyśm y  w yliczali i w ym ien ia li po- 
szczegółow ie środki, p rzedsięb rane  celem  
doszczętnego P o lsk i zn icestw ien ia . Z re­
sz tą  znane są  one. K ażdy, kom u losy 
p rzysądziły  m osk iew sk iem  lub n iem iec- 
k iem  cieszyć się panow aniem , n a  sobie 
je  odczuw a, podlegając p raw o m  w y ją t­
kow ym , tam ującym  m u przystęp  św ia tła  
do głow y, w prow adzającym  tru c izn ę  do 
serca i w ydzierającym  chleb z gęby. S to ­
sow anie  się do p raw  tych  n ie  m oże być 
inne , ja k  przym usow e, p rzypuścić  bo­
w iem  nie  sp o só b , ażeby n a jzaw zięts i 
« zgody z losem  » w yznaw cę, na jczyst­
szej k rw i stańczykow ie i te lim eńczyko- 
w ie  n ie  w oleli Polski niepodległej, a n i­
żeli pozostającą w  niew oli obcej. A le  — 
w  sam em  stosow aniu  się zachodzą ró ­
żnice. R óżnice te  w y raża ją  s i ę : albo, 
p rzez zupełne  n a  w olę losów  zdanie się
1 szykow an ie  takiej « po lityk i p ro g ram o ­
w ej, poczętej ze św ieżą m y ślą  » [K u r je r  
P o z n .  i K r a j) ,  k tó rą  św ieżo odrzuciła

w  W ie lk o p o lsce  op in ja  pub liczna  ; albo 
t e ż , p rzez o rg an izo w an ie  n a  d rogach  
bądź leg a lnych , bądź n ie lega lnych  oporu , 
m ającego  za zadan ie  zobo jętn ian ie  p raw  
w y ją tk o w y ch . O rgan izow anie  tego ro­
dzaju  o p o ru  wrchodzi do zak resu  pracy  
o rg an izacy jn ej.

P ra c a  o rg an izacy jn a  p row adzi się n a  
d rodze legalnej : gdy , w  P ru sach  n p ., po 
u chw alen iu  p rzez izbę k redy tu  na  w y - 
kupno ziem i po lsk iej, założono b a n k  
ra tu n k o w y  ; gdy, po w yk lu czen iu  języ k a  
polskiego ze szkó łek , z ak ład a ją  obyw a­
tele czyteln ie ludow e i w iążą  się w  to w a- 

s tw a  celem  u p raw ian ia  inow y ojczy- 
g d y  p rzem ysłow e i . •.

nie dopuszczają k ap ita lis tó w  obcych do 
pom pow am a bogactw  z ziem i p o ls k ie j ; 
gdy s tow arzyszen ia  pom ocy naukow ej 
s ta ra ją  się o dostarczanie  m łodzieży po l­
skiej płci obojga środków  do n ab y w an ia  
w iedzy. Do sposobów  tych  a to li n ie  w szę­
dzie uciekać się m ożna. N iechby kto  pod 
p anow an iem  rossy jsk iem  to w arzy stw o , 
sto w arzyszenie lub spółkę, celem  ochro­
ny polskości, zaw iązać  s p ró b o w a ł! . . .  
Zresztą, działalność och ronna, gdyby się 
na n ią  spuścić w yłącznie , jest bardziej 
an iżeli n iedostateczna d la  tego ju ż  sam e­
go, że z n a tu ry  sw ojej b ierna , p rzy jm u je  
ciosy bez o d d aw an ia  takow ych, słabn ie  
w ięc coraz to bardziej podczas, kiedy 
p rzeciw n ik  kosztem  je j w  siły  się w zm a­
ga. D ow odem  tego rażącym  i p rzek o n y ­
w u jącym  służy P oznańsk ie . Od m o­
m en tu , ja k  się p racy  organizacyjnej n ie ­
legalnej zrzekło — jak żed a lek o  w  upadku  
zaszło !...

W  zaborze ro ssy jsk im  najlegaln ie jsza  
p raca  o rgan izacy jn a  jest abso lu tn ie  n ie ­
m ożliw a : n ie  je s t-ż e  przeto  praw em  i w ię­
cej ja k  p raw em , bo obow iązkiem  naszym  
podjąć n ie leg a ln ą  ?

« Ń a Boga ! —  słyszym y w ołan ia  - - 
sp isk i? ... k o m p ro m itac ja? ... »

Czy lepiej g inąć, bez kom prom itacji, 
czyli też, za pom ocą kom prom itacy j, r a ­
tow ać się?

K w estja  ta  ta k  d la  nas stanęła . P rzed ­
staw ia  się nam  dy llem at bez w yjścia  : 
albo g inąć  w edle doradzanej przez te li- 
m enizm  «polityki p ro g ram o w ej, poczętej
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ze świeżą myślą », albo też, ratować się, 
chwytając się tej deski zbawienia, jaka 
się narodowi w  tak srogiej jaką nam 
Moskwa urządziła niewoli nasuwa, pod 
postacią bezwarunkowo przez rząd za­
borczy zabronionej pracy organizacyjnej.

Nazywacie ją spiskiem — mniejsza 
o nazwę. Spisek czy nie spisek dzia­
łalność ta przedstawia się, jako praca 
organizacyjna, konieczna do uzupełnie­
nia tej pracy organicznej, co się natu ­
ralnie w łonie żywego narodu odbywa i , 
pozostawiona samej sobie, przystosować 
by się w  końcu musiała do organizmu 
obcego, sprowadzając zatratę narodowe­
go bytowania.

Spisek?... kompromitacja?...
Odpowiada na to stare jedno polskie 

przysłowie, tyczące się wilków i chodze­
nia do lasu.

Ideał pracy organizacyjnej na tem po­
lega, ażeby rząd przerwać jej nie był 
w  stanie. Ideał ów urzeczywistniło spo­
łeczeństwo nasze w  latach pomiędzy loOJ 
a 1864. W  ciągu lat pięciu organizacja 
szerzyła się i rządziła , zmieniała się 
\v zarządzie naczelnym i wojnę prowa­
dziła, będąc do ostatka dla rządu zabor­
czego nieuchwytną. Istniała i działała 
w stanie oblężenia, w obsaczeniu poli- 
cyjnem, śród obław wojskowych. Jeżeli 
w  warunkach takich trudnych phowadzio 
mogliśmy pracę organizacyjną, to cze- 
mużbyśmy podołać jej nie m ieli, nie 
mając powstania na widoku ? Prawda 
powstanie stanowiło podnietę, lecz potę­
go .’. 'i ' ' . trudność. W  w arun­
kach obecnych, działalność organizacyjna 
jest o wiele łatw iejszą; osłabienie zas 
podniety ustąpić winno w obec odpowie­
dzialności obywatelskiej, jakaby zacię­
żyła na pokoleniu, któreby prawa Polski 
w delatę puściło. W  warunkach takich, 
jak  dzisiejsze, kompromitacja nie przed­
stawia się pod postacią nieodzownego 
organizacyjnej pracy następstwa. Środ­
kiem na nią zaradczym, prezerwatywą 
pewną po wsze czasy była i dziś j e s t : 
ostrożność. W sio  wazimożno, lis~ńy 
ostarożno— głosi przysłowie rossyjśkie, 
a głosi ono prawdę tem bardziej , że 
w momencie obecnym, we względzie 
pracy organizacyjnej, chodzi nie o co 
innego, jak o kadry, któreby w społecz­
ności polskiej urabiały i utrzymywały, 
zabijane w niem przez stańczykierję, te- 
limenizm i akcję rządów zaborczych, 
praw i obowiązków narodowych poczu­
cie a zarazem gromadziły sposoby korzy­
stania w  odpowiedniej chwili z okolicz­
ności i upomnienia się o krzywdy. Taka 
praca organizacyjna, spokojnie, rozważ­
nie a ustawicznie prowadzona, do świet­
nych doprowadzić może rezultatów.

Pomówimy o niej jeszcze.

KORRESPONDENCJA
«Wolnego Polskiego Słowa »

Petei'sburg, 10 kwietnia 1890. 
Zaburzenia studenckie poskromione zo­

stały. Rzecz była do przewidzenia, jak 
w ogóle przewidzieć w Rossji łatwo rezultat 
wszelkiego ruchu, poczętego w duchu re- 
wolucyjnym. Ruchy tego rodzaju liczyc nie 
mogą na poparcie ludu. Rewolucja pałacowa 
i przypuszczalnie wojskowa to inna hi- 
storja; pugaczewszczyzna — także inna. i e  
na stronę usuwam. Mówię o rewolucji ta- 
kiej, jakie się praktykowały na Zachodzie, 
jakich mieliśmy przykłady r,a bruku w ar­
szawskim, o takiej, której wychuch przy­
gotowuje opinja publiczna i ta gromadzi 
materjały palne, zajmujące się płomieniem 
od lada iskry: od zmowy szewców (Kiliń­
ski), od manifestacji studenckiej (noc 2J li­
stopada). Na coś podobnego w Rossji m iej­
sca nie ma. Na okrzyk : « do b ro n i . » w e- 
tersburgu, zwłaszcza zaś w Moskwie « l u d » 
głuchym pozostanie, pozostawiając ulicę 
policji i wojsku, którym nawet z ochotą 
z posiłkiem pośpieszy. Czyż nie kubikowal 
on w Moskwie studentów? Lud w Rossji 
nie urabia i nie gromadzi materjałow rewo­
lucyjnych. Urabiają się one w grupach, 
gronach, w zamkniętych kołkach liberal­
nych, czerpiących wyobrażenia z książek i 
usiłujących wyobrażenia te przystosowywać 
do społeczeństwa rossyjskiego. I  rzez nie 
ów <i wiatr zachodni », o którym Mickiewicz 
marzył pod posągiem Piotra Wielkiego, 
przedziera się w «te państwa*, lecz ich, 
niestety, nie ogrzewa, Na zapytanie Mickie­
wicza: «I cóż się stanie z kaskadą tyran- 
stwa? », odpowiedzią je s t  kaskada sama. 
W ia tr  zachodni nie topi jej — pomimo, ze 
powiewać nie przestaje. Następstwa po­
wiewów tych wyrażają się t/siacami ohar, 
ginących marnie. Giną one ' ach i d.a 
kółek, ale nic dla społbo. aoremu
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rjo, dostałb się' za sprawą y -  
nie nasze r. 1863 powstanie, ty łoby me 
przyszło do wy-wolenia ludu z pcmianstwa. 
Czv jednak ustępstwo to wyda kiedy owoce 
odpowiednie ? Nie zanosi się na to zgoła tem 
bardziej, że rząd środki ostrożności przed­
sięwziął, urządzając przy pomocy ducho­
wieństwa policyjną edukację ludu. Nad 
« moralnością » jego czuwa carat. Lud z nie­
woli poddańczej przeszedł w niewolę in- 
tellektualną i jest, jak był, ślepem w ręku 
despotyzmu narzędziem. Niektórzy liczą na 
sekciarzy, jako na opozycję antirządową. 
Mylną jest jednak rachuba na ciemnotę, 
zdolną tu i ówdzie bunt wydmuchnąć, nie­
zdolną rewolucyjnego ruchu ani poprzeć, 
ani zrozumieć. Dla tego to wszelkie zabu­
rzenia studenckie są i być muszą miotaniem 
się w próżni lak długo, póki me poruszą 
sprawy praktycznym brzemiennej rezulta­
tem i nie zogniskują się około niej. Sprawą 
taką jest sprawa polska. Zdaje się, ze hbe- 
rali rossyjscy zaczynają się tego domyślać. 
Ale to inna materja. Rzeknę o mej slowko 
poniżej, gdy zakończę rzecz o zaburzeniach, 
o których zresztą wiele nie ma <ło pisania. 
Powtórzyły się one wedle wzorow dawnaej- 
szych, zaczynając się od zabronionej schadz­
ki. Schadzka wyprawia delegację po rektora 
lub kuratora.. Zamiast rektora łub kuratora 
stawi się naczelnik policji w towarzystwie 
żandarmów i kozaków. Następują petego- 
icory. Rzecz .się rozstrzyga w jeden z dwóch 
sposobów: albo się młodzież rozchodzi, 
uzyskawszy obietnicę, która się me u rze ­
czywistni, albo też rozchodzi .się pod gradem 
sypiących się na jej głowy i plecy nahajek. 
Tak w tym, jak w tym razie .rezultat osta­
teczny wyraża się za pomoeą mniej albo 
więcej licznych aresztowań, z których się 
wy wiązują niby sądy. 4N ładze sądzą i wska­

zują : jednych na całkowite z uniwersytetów 
wypędzenie, drugich na wypędzenie czaso­
we, innych na upomnienie. I koniec, l a k  
się też zakończyły rozruchy obecne. Mło­
dzież uniwersytecka domagała się zmia.n 
w ustawie, zmian słusznych i sprawiedli­
wych, jak np. : zmniejszenia opłat, usunię­
cia .ograniczeń procentowych dla żydów,, 
dozwolenia zawiązywania stowarzyszeń. 
Domagania się podobne uznawane są za 
karygodne zuchwalstwo. Za zuchwalstwo 
wymierzone zostały srogie kary, władze 
zaś szkolne dostały nakaz poufny zwracania 
uwagi szczególniej na żydów i polakow,. 
skonstatowano bowiem, że nieporządki oni 
wywołują, luboć się na gorącym uczynku 
przyłapać nie dają. « Kanalje (polacy i zy- 
dzi) chowają się za młodzież rossyjską, 
którą naprzód wypychają. Młodzież ros- 
syjska pada ofiarą intrygi podstępnie p ro­
wadzonej.* Oto rezultat niepokojow stu­
denckich, które się zaczęły w Petrowskiej 
akademji rolniczej i powtórzyły w un iw er­
sytetach moskiewskim, petersburskim, jako 
też w Charkowie, w szkole weterynarskiej. 
Grażdanin domaga się zamknięcia akademji 
rolniczej. . . .

W racam  do liberałów. Posądzę nie pola­
ków o intrygowanie śrcd młodzieży uni­
wersyteckiej nie zostało z palca wyssane. 
Naprowadziła na nie mowa, jaką W łodzi­
mierz Sołowiew wygłosił na zebraniu byłych 
słuchaczów uniwersytetu petersburgsluego. 
Zebranie to miało miejsce przed połtora 
mniej więcej miesiącem. Sołowiew, syn 
historyka, I ' profosor uniwersytetu, na­
leży do ludzi" znanych i wywierających 
w o ł y  w Znają go szczególnie w kołach 
naukowych dla jego. filozolŁzno-religijnych 
poglądów, streszczą.kawch Bię w teorji.

A? m  » -paste rza .  Prawo-
j oo pasterstwu przyznaje on papsezowi, ro -  
1 z umiejąc przez to zwierzchnictwo nad iede- 

rar ą kościelną, w której każde z wyznan 
chrześcijańskich posiadałoby autoiiomjc ad­
ministracyjną, obrządkową i dogmatyczną. 
Papieżu zadaniem byłoby utrzymywanie po­
między kościołami harmonji, opartej _ na 
równouprawnieniu. Doktryna ta (tak bowiem 
pogląd ten nazwać należy) znajduje do umy­
słów przystęp : Sołowiew wykładał j ą w s a -  
lonach arystokracji rossyjskiej w i aryzu 
z powodzeniem wiełkiern. Zachodzi w niej 
jednak kilka « ale *. Zastosowanie jej w Ros­
sji wymagało by zniesienia wszystkich pizy- 

Jlejów, jakie podpierają prawosławie i me 
J J r  . . 1  n i i n o o A  73 nar7 .f i -
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pozwoliłoby prawosławia używać 7-a n a j ­
dzie polityczne. Carosławiu by to podkopało 
grunt. Z racji tej propagator federacji^ko­
ścielnej katedrę stracił i poszedł na indeks 
jako owca parszywa. Ponieważ .leNiak an 
wiary nie obala, ani dogmatów nie osłabia, 
ani przeciwko władzy carskiej me w s t ę ­
puje, rząd się do niego przyczepie nie ma 
za co. Cierpianym jes t ;  do więzienia go nie 
wtrącają ; pod sąd m e oddają; udają wzglę­
dem .niego lekceważenie, z ktorego on o ty e 
korzysta, że od czasu do czasu odzywa się 
z-czeineś, co -wiernopoddanslwu krew psuj ■ 
Z czemeś podobnem odezwał.się na< zebra­
niu owem, wygłosiwszy mowę o m i * W  
i-wvkazawszyw mej, ze moralnośćrossyj 
ska biczem zgoła me rożni się odl tej, ja  ą 
praktykują mieszkańoe środkowej Afryki, 
w mniemaniu których cnotą jest  to, co ma- 
dogadza, zbrodnią to, co szkodzi. Jako - 
wód przytoczył prześladowanie narodowości 
polskiej i żydów. Nie byłem przy tem, alem 
f f y S  ^  śród byłych słuchaczy uniwersy­
tetu wywołało to oburzenie ogromne, obu­
rzenie, dzięki któremu w  zebraniu odb jła
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się  j e d n a  z ty c h  scen  b u rz l iw y ch ,  ja k ie  m ie­
w a ją  m ie js c e  w  p a r la m e n ta c h  f ran cusk im  
lu b  w ę g ie r s k im .  Mało b rak ło ,  ażeby  filozof 
n ie  w y s z e d ł  z sali w  postaci p rz y s ło w io w e ­
go  w in n e g o  j a b łk a .  Że w y sz e d ł  cało i z d ro ­
w o ,  zaw d z ięc za  p o św ię c e n iu  p a ru  o sób ,  co 
g o  os łon iły .  Z apam ię tano  m u  je d n a k  ten 
w y b r y k  i z a k a rb o w a n o  o b ja w  sy m p a t j i  dla 
P o lsk i ,  u zn aw an e j  w  rz ą d o w y c h  s fe rach  za 
w y s t ę p n ą  i n iebezpieczną .  «Z kąd  S o ło w ie w  
s y m p a t ję  tę  w y n iós ł  ? — z u n iw e r s y te tu ;  od 
k o g o ?  —  od P o lak ó w . » W y n i k  z tąd  w y ­
s n u w a  się  sam przez  się. Kto w  u n iw e r s y te ­
tach  ro s sy js k ic h  z a b u rze n ia  s p r a w i a ?  Któż, 
j ą k n i e  P o lacy!  O w óż,  m o w a  S o lo w ie w a  
n a su n ę ła  na m yśl p osądzen ie  P o la k ó w  o pod­
z ie m n e  n u r to w a n ia ,  m a jące  na celu d e m o ­
ra l izo w an ie  m łodz ieży  r o s s y js k ie j .  Z  P o la ­
k am i sp rzę żen i  zosta li  żydzi.  Definicja cnoty  
w e d le  S o ło w ie w a  z n a jd u je  tu sw ój w y raz  
dob itn ie .  P rz e ś la d o w a n ie  P o la k ó w  i Ż y d ó w  
m o sk a lo m  dog adza ,  w ięc  na n ich  z w a la ją  
o d p o w ied z ia ln o ść  za to, co im szkodzi .  T e ­
m a t  to b o g a ty  : m oż n a b y  o n im  p isać  s z e ­
roko ,  p o w o łu ją c  się na fakty  i p rz y k ła d y  
sp ó łcze sn e .  Alboż to F in la n d czy cy  nie z b ro ­
d n ia rz e  j u ż ?  A w a n s o w a n o  ich na z b ro d n ia ­
rz y  w ra z  z z ag ięc iem  p a ro lu  na  zaręczone 
im p rzez  t r a k ta ty  sw o b o d y ,  na za t ra tę  w s k a ­
zan e .  M aluczko, a rozpo czn ie  s ię  obrusienje  
F in l a n d ] i. Z a m ia n o w a n a  na ten koniec s p e ­
c ja ln a  k o m iss ja  p r a c u j e  n ad  o tw o rze n ie m  
p ie r w s z e g o  w y ło m u  w  p o cz to w y ch  i c ło -  
w y c h  p raw ach . ,  Qa ira . S w o b o d a  nam  o d e ­
b ra n ą  zos ta ła  za to, ż e śm y  się  p rz ec iw k o  
M o sk w ie  b u n to w a l i ; F in land czyk om  odbiorą  
j ą  dla teg o ,  że n ig d y  w  sen s ie  b u n to w n i ­
czy m  pa lcem  nie k iw nę li .

Nie m y ś lc ie  j e d n a k ,  że  pod  p a n o w a n ie m  
c a r s k ie m  sw o b o d a  w ca le  a w ca le  nie is tn ie je ,  
O ! — tak  nie  jest. .  Is tn ie je  sw o b o d y  r o d z a ­
j ó w  w ie le .  Nie sp isać  by ich na w o ło w ej  
sk ó r z e  a  w  sp is ie  tym zn a laz łab y  się je d n a ,  
k tó r a  by  w a s  o g ro m n ie  zd z iw iła  — zd um iła  : 
sw o b o d a  d ru k u .  T ak  —  sw o b o d a  d ru k u  
is tn ie je .  S p y ta jc ie  o nią, k s ięc ia  M eszczer-  
sk ie g o ,  k tó ry  j e j  tak  użył,  że aż s ię  sam  
z ląk ł .  J a k  się to s ta ło ,  op o w iem  w  k ró tkośc i .

D nia  1 lu tego  w ikarj .usz  m o s k ie w sk i ,  b i ­
s k u p  W i s s a r j o n ,  od b ie ra ł  p rzy s ięg ę  o d .n o -  
w o m ia n o w a n y c h  n acze ln ik ów  z ie m sk ic h .  
P r z y  tej okaz ji  wypalił ,  do d o s to jn ik ó w  tych  
speech p e łen  nam aszczenia , ,  w z y w a ją c  ich 
o o p iek ę  nad  m aluczk im i i o sp ra w ie d l iw o ść  
dla n ich .  W  m ate r j i  tej, w y ra z i ł  s i ę  j a k  n a ­
s t ę p u j e :  ((Pam ięta jc ie ,  że  w sz y sc y  je s te ś m y  
d z ieć m i je d n e g o  oj,c.a (nie B oga ,  ale), m o ­
n a rc h y ,  k tó reg o  se rcu  za ró w n o  bliskie, są  
s ta rs z e  i m ło d sz e  dzieci je g o  wsze.chrossy.j- 
sk ie j  rodz iny  i działajcie, w  d u c h u  j e g o  m i­
łośc i .  » Z d a je  się, że  m o w ie  tej c a łko w ic ie  
p o p r a w n e j ,  n ic nie było d'o p rzyg an ieu ia .  
J e g o  preosw iaszczeństw o■ n a  m ie js c u  B o g a  
p o s ta w i ł  m o n a rch ę .  J e s t  to w d u c h u  j.akuaj-  
p o p ra w n ie j s z e g o  w ie rn o p o d d a ń s tw a ,  ja k o  
te ż  to, że w obliczu tego « o jc a »  z ró w n a ł  
dziec i  s t a r s z e  i m łodsze , to j.est, d w o r ia n -  
s tw o  i ch ło p s tw o .  Kniaź M eszczerski j .ednak  
w  tern o s ta tn ie m  d o p a trz y ł  w p r o s t  herezji,  i 
w  sp o s ó b  ja k n a jb ru t a ln i e j s z y  napad ł  n a  b i ­
s k u p a ,  o sk a rż a ją c  go o l ibera lizm . N a cze l­
nicy z iem scy  m ia n o w a n i  s ą r w e d łu g  n ie g o ,  
na  to, ażeby  o p ie k o w a ć  s ię  nie ch ło p a m i,  
ale  sz lach tą ,  b ron iąc  tę o s ta tn ią  p rzec iw k o  
ta m ty m .  S za n o w n y  kniaź  nie u m ia ł  d o ść  
d o sa d n ie  w y raz ić  zg rozy  na m yśl,  że  l i b e ­
ralizm - p rz e n ik n ą ł  do s z e r e g ó w  wyższego, 
p r a w o s ł a w n e g o  d u c h o w ie ń s tw a .  W y s t ą p i e ­
nie  to W yw o ła ło  o s t rą  w  p ra s ie  ro ssy jsk ie j ,  
p o le m ik ę  zasadn iczą .  Dzienniki o d e m o k r a -  
ty c z n e *  (N ow . W r . ,  Mo&k. W ied . i. inne)

zw ró c iły  je g o  sija lie ls tw a  u w a g ę  na miłość  
m o n a r c h y - o j c a .  Gzy godzi się m iłość  tę 
ró żn iczk o w ać ?  Czy c a r  by się m óg ł p rzyzn ać  
do tego, że dw orianstw o  lepiej aniżeli c h ł o ­
p ów  k o c h a ?  K niaź  sp o s t rz e g ł  się, że s ię  z a ­
g a lo p o w a ł  i w  p o k o rę  ud e rzy ł  — do g ł u p ­
s tw a  się p rzyznał ,  a g d y  mu ko ledzy  s p o ­
k o ju  nie d aw a li ,  u p o m n ia ł  ich, p o w o łu ją c  
się na p rzy s ło w ie  rossy.jskie , g ło szące ,  że  : 
b ieżą ceg o  nie b i j ą . » W y p a l i ł  im m o ra ln ą  
n au k ę  o i  n ie g o d z iw ośc i  znęcania s ię  nad 
pok on any m  » — n a u k ę ,  o k tórej nie pam ięta ,  
gd y  chodzi o P o la k ó w ,  żydów , o ka to l ików , 
albo o in n y c h  « p o k o n a n y c h ». T ak ie  to się 
ch a ra k te ry s ty c z n e  toczą u nas w alk i  z a s a d ­
nicze ! Czyż m ożna  pow iedz ieć ,  że p ra sa  nie 
m a  sw o b o d y  ? . . .

A lb o : czy pow ied z ieć  można, że się w  R os- 
sji r z ąd  o św ia tą  pub liczną  nie troszczy ? T oć 
p rzec ie  k o m iss ja  spec ja ln a  p ra c u je  nad  
zm ianą  p r o g r a m ó w  g im naz ja lnych ,  celem 
ulżenia  m łodzieży  c ięż a ru  nauki ję z y k ó w  
sta ro ży tn y c h ,  d o p ro w ad za ją ce j  ją  do sam o ­
b ó js tw .  K o m is s ja  c ięż a r  ów  w  ten u su n ę ła  
sposób ,  że z m n ie js zy ła  liczbę g odz in  dla 
j ę z y k ó w  g re c k ie g o  i łac ińsk iego  i godz iny  
te p rzeznaczyła  na ję z y k  rossy jsk i.  Dla m ło ­
dz ieży  ro s sy js k ie j  będ z ie  to u lgą, ale — dla  
m łodzieży  polskiej ? . . .  Co to j e d n a k  k o -  
m i s s j ę  o b c h o d z i ! Po ukazu  dieło. J ę z y k  ro s ­
sy jsk i  uznany  zosta ł  « na jw yże j  » za o jc z y ­
sty , o jczys tym  prze to  b yć  m us i dla P o lak ó w , 
L i tw in ó w ,  R u s in ó w ,  dla . N iem có w  b a ł ty c ­
k ich ,  G ruz inó w , T a ta r ó w ,  dla F in la n d c z y -  
k ó w  w reszc ie .  Dla ty c h  os ta tn ich  nie zaraz , 
ałe  oni nie w ie le  na tern- s tracą ,  że t rochę  
poczeka ją .  C ar  o jc iec  o nich nie  z a p o m n i ;  
u lo k u je ,ś ró d .n ich  : i -język ro s sy js k i ,  i czy­
nów Uików, Lpi-Aw-os.aWie.

A propos p r a w o s ła w ia ,  z ie l iśm y  gościa ,
' k tó re g o  ze strony ncaw m /> nei podnoszono  
ja k n a jm o c n ie j  i j s k n a j  ' yżęj. B ył nim  p rezes  
s k u p s z ty n y  se rb sk ie j ,  p. P as icz .  P rz y je c h a ł  
nie w  ż a d n y m  in te res ie ,  ale w  o d w ied z in y  
do — p o b ra ty m c ó w .  R. P a s ic z  stoi na czele 
s t ro n n ic tw a ,  o d w ra c a ją c e g o  się od A u s tr j i  
a z w ra c a ją c e g o  do R oss j i .  P o b ra ty m c y  
prze to  p rz y jm o w a l i  go o s ten tacy jn ie .  R ząd  
go  u orderow ał .  a T ow . s ło w ia ń sk ie  z a m ia ­
n ow ało  cz ło n k iem  h o n o ro w y m  i odbyło  p o ­
siedzen ie ,  z w o łan o  um y ś ln ie  d la  n iego i dla 
tego, ażeby  « d ro g i  gość » w y p o w ie d z ia ł ,  że 
w  R o ss j i  św iec i  dla  S ło w ia n  w ogóle  i dla 
S e rb j i  w  szczególności zb a w ie n ie .  Byłoby 
to p ięknie ,  g d y b y  było p r a w d ą ,  że on i 
m ó w c e ,  co m u  o dpow iada li ,  w ła sn y m  wie.- 
r z ą  s ło w o m .

Moskali m ocno  niepokoi W i l h e lm  II. Co 
m u  do główmy strzeli ło ? D ziennnik i  ani się 
zo r je n to w a ć ,  ani uspokoić  nie m ogą ,  nie 
m o g ą c  o d g a d n ą ć ,  czego w ła śc iw ie  cesarz  
n iem ieck i  ch ce ,  w y tac za jąc  n a  s tó ł  sp ra w ę ,  
do r e g u lo w a n ia  k tóre j  ma w  rę k u  w s z y s t k o : 
po lic ję ,  s ądy ,  w o jsk a  h u k .  Cóż m u  się po 
głow'ie r o i ? ' W  G rażdan irm  i  w  innych  p i ­
sm a c h  p o m iędzy  w ie rszam i czy tać  można, 
że A le k s a n d e r  III, choć g łu p i ,  m a  je d n a k  
ro z u m u  w ięce j ,  aniżeli W i lh e lm  II pom im o, 
że tego o s ta tn iego  ksz ta łc i ł  d r .  H an zp ite r .  
To.j,e u s p o k a ja  trochę.
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Dzień lg °  m a ja  p rzeszed ł  u nas zupełnie  
sp o k o jn ie .  P r z e d  ly m w rza ła  zac iek ła  a g i­
ta c ja  'w ś ró d  kół robo tn iczych  p ro w a d z o n a  
przez, k i lku  k o ry feu szy  soc ja l is ty czny ch ,  
p rzy  spo sob no śc i  k tó re j  n a z w a n o  n a s  « fał­
s z y w y m i p ro ro k a m i », ch cący m i zd row o  
m yślącą , część  s p o łe c z e ń s tw a  śc iąg n ą ć  « na

b ezdroża  p a t r jo ty cz n e .  » W a l k a  by ła  tam  
zac iek le jszą ,  że po ru szon o  m yśl ,  by  św ię to  
robo tn icze  odłożyć na  3g° m a ja ,  ro czn icę  
k o n s ty tu c j i  i tym sp o so b e m  zaznaczyć  nasze  
o d ręb n e  w  tej sp ra w ie  s tan ow isko .  Izba r ę ­
kodzie ln icza , to w a rz y s tw a  rękodz ie ln icze  
» G w iazd a  » i « S k a ła  n i m a js t ro w ie  u c h w a ­
lili św ię c ić  3g° i w  lym celu p o w y d aw a l i  leż 
o dezw y. P ię k n y  przykład, da la  k o rp o ra c ja  
kam ien ia rzy ,  u c h w a l iw sz y  in grem in  św ięc ić  
3g° a nie lg°  m a ja  a z a razem  dzień  ten, 
i sw ó j  sp o só b  m y ś len ia  p rz e k a z a ć  po to m no -  . 
ści przez  w m u ro w a n ie  m a r m u ro w e j  tablicy 
w  szczątk i m u r u  d a w n e j  r e z y d e n c j i  książąt 
zn a jd u jąc e j  się na w y so k im  za m k u .  T ab licę  
w m u ro w a n o  na dzień  3g° m a ja .  N os i  ona 
n ap is  : « 1 7 9 1 . W olność  — R ów ność  —  
N iepodleg łość  —  w ierna tem u hasłu  Icorpo - 
rac ja  ka m ien ia rzy  na p iastow skim  za m ku  
rocznice te uw iecznia  dnia  trzeciego m a ja  
1 8 9 0  r .

W ła d z e  sp od z iew a ły  s ię  zab u rze ń .  Od 
dnia  lg.° do 4g° w łączn ie  s ta ły  po k osza rach  
s k o n s y g n o w a n e  oddzia ły  w o jsk  w  p o g o to ­
w iu .  M iasto  podzie lono  na zagony  i oddano  
pod  w ład zę  po l icy jną ,  k tó ra  m ia ła  w  razie 
po trzeb y  za rząd z ić  w y s tą p ie n ie  w o jsk a .  
O p e ro w a ć  m o g ły  tylko ca łe  batal l iony  i w 
raz ie  n a jm n ie j s z e g o  o p o ru  n a tychm ias t  
m iały  u ż y w a ć  o s t ry c h  s t rza łów .  W ie le  
osób sze rzą cy ch  n ie po ko jące  pog łosk i a r e ­
sz to w an o .  N a d sze d ł  dz ień  Igo m a ja  p o go dn y  
i w eso ły .  W  ra tu sz u  miało się odbyć w a ln e  
z g ro m ad z en ie  ro b o tn ik ó w  o godziaife 1 Otej 
i odbyło s ię  z zu p e łn ym  spoko jem . Z an o to ­
w ać  z p rz y k ro śc ią  m us im y , że j e d e n  z ro ­
b o tn ikó w , b lac h a rz  z z aw o d u  w mowie, 
.swej zaznaczył «że n asza  w a r s t w a  rz em ieś l ­
n ik ó w  pozbyła s i ę ju ż u o z u ć  p a t r jo ty czn y ch . . .  
i to w ła śn ie  s ta n o w i ich z a l e t ę . » O deb ran o  
m u  je d n a k  g ło s  i ś c iągn ię to  z m^vvnipy. 
O gó łem  w ab i  nas to więcej j a k o  now ość  
niż so l id a ry z o w a n ie ,  s ię  z p rzek on an iam i.  
R ola  na taki p os iew  u nas  je szcz e  n ie p rzy ­
g o to w a n a ,  w ię c  i  j a ł o w ą  b yć  m usi : — 
aby śm y  m ogli się p rzy jąć  temi ten d en c jam i  
trzeba  znaczne j zm iany  s t t fsu nk ów  i tego 
s topn ia  w  ro z w o ju  h a n d lu  i p rz e m y s łu ,  ja k i  
os ięgn ę ły  obce p a ń s tw a  w o lne .  D zień  p r z e ­
szedł zupe łn ie  spoko jn ie .  H o n o ro w a  s traż  
robotn icza  sam a s t rzeg ła  sp o k o ju .  Mimo to. 
nocą p rzeb ieg a ły  liczne pa tro le  m ias to  w e 
w szy s tk ich  k ie ru n k a c h ,  a p o g o to w ie  t rw a ło  
dn i n as tę p n y ch .

O baw ian o  s ię  p o w a żn y c h  m anifes tac ji  
w  roczn icę  k o n s ty tu c j i  do tego aż do 
śm iesznośc i  p osun ię tego  s topn ia ,  że z a b ro ­
niono m uzyce m ie jsk ie j  g ra ć  rano  p o b ud kę .  
J u ż  w czesn ym  rankiem  około 6 Le.i godziny  
zg ro m adz iła  się na ko pcu  Unii liczna p u ­
bliczność  i przy  odg łos ie  śp i e w ó w  p a t r jo -  
tycznych. syp ano  kopiec — bliski ju ż  u k o ń ­
czen ia .  W  p ra c y  p rz o d o w a ło  nam  g ro n o  
po lek , k tó re  nam  pokazały , że potrafią  być  
w y  t rw a łem  i na t ru dy  i zm ęczenie ,  tam gdzie  
chodzi o sp r a w ę .  O 1.0 1 /2  rano  odbyło się 
w  ka ted rze  so len ne  n abo żeń s tw o .  Kościół 
b y ł  nab ity .  N iew y tłu m acz o n em  je d n a k  s ię  
nam  w y d a je ,  d laczego  po n a b o że ń s tw ie  
o dśp iew an o ,  j a k  to ju ż  częściej m a  m ie jsce ,  
tylko n iek tó re  zw ro tk i  pieśni « Boże coś 
P o lsk ęw  a  z a D ym em  poża ró w  » ju ż  w y ­
chodzi z użycia .  P r z y  takich  sposo bn ośc iach  
m o ż n a  o d ś p ie w a ć  p rzecie  ku  ogólne j k o ­
rzyśc i w ie le  innych  pieśn i nab ożn ych  pol­
sk ich .  O gó łem  w y g lą d a  to tak ja k b y ś m y  się 
w  poczuc iu  b rak u  sil tylko s k a r ż y ć  potrafil i  
i w c iąż  je szcze  w y g ląd a l i  « tych za s tęp ó w  
a rc h a n io łó w  mścicieli » a nie czuli s ię w 
m ożności p ok azan ia  c a łe m u  sp o łeczeń s tw u ,  
że śm y  ju ż  zapom nie li  o sm u tkach  i p łaczu,
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a chcemy iść w  bój z pewną s iebie i uśm ie­
chniętą twarzą. Po południu ponowne zebra­
nie na kopcu i dalsze sypanie kopca przy 
odgłosach muzyki i śp iew ów  — wieczorem 
pochód z pochodniami . N ajpiękniejszą 
Chwilą była ta, kiedy przy odgłosie śpiewu 
i muzyki : « Jeszcze Po lska  nie zginęła » 
odsłonięto tablicę w m urow aną  przez kamie­
niarzy. Podniosłe  było wrażenie. Staraniem 
młodzieży akademickiej odbył się tegoż 
sam ego dnia w sali « Sokoła » wieczorek 
z obfitym program em  z w stępem  wolnym 
W  teatrze grano « Trzeci maja » także 
praw ie  bezpłatnie a na drugi dzień w nie­
dzielę znowu w  « Gwieżdzie » wieczorek na 
uczczenie pamięci 3g° maja, który zakończył 
pięknem przemówieniem poseł Tadeusz R o ­
mano wicz.

Zaznaczyć musimy tu szlachetny czyn ks 
Lubomirskiej,  k tóra na wiadomość, że sto­
warzyszenie « Gwiazda » uchwaliło święcić 
3go m aja ,  fundowała na korzyść ubogich 
członków tego s towarzyszenia kapitał 10,000 
florenów.

W  obec tego, że na rok przyszły w ypada 
100-letnia rocznica, było staraniem ogółu, 
żeby tegoroczny obchód był niejako przy 
go tow aniem  do następnego.

Ja k  na Polaka i na osobę duchowną p rzy ­
stało, znalazł się książę biskup Dunajewski 
w  Krakowie. Kiedy po nabożeństwie zaczęto 
śpiewać « Z dym em  pożarów*, książę dał 
znak, by się uciszono. N a tu ra ln ie— toż tego 
można się spodziewać, boć to b iskup i książę. 
Takich przewódzców  tu mamy.

Cala prasa polska stołeczna i prowincjo­
nalna poświęca od dni kilku obszerne a r ty ­
kuły wiekopomnej rocznicy 3go m aja .  W e  
wszystkich większych miastach w Galicji 
uczczono uroczyście ten dzień pamiętny. 
Moskalofile -/adenunciowali w ładzom au-  
strjackim, że młodzież szkolna, która w dniu 
Sgo maja była zaw sze zwolniona od nauk 
z powodu rocznicy śmierci cesarz, austr.  
Anny, zamiast na cesarskie  nabożeństwo, 
udaje się na polskie patrjo tyczne obchody. 
Jeden  z profesorów szkół średnich po infor­
m ow ał nas, że z tego pow odu przeniesiono 
nabożeństwo za cesarzowę na dzień 5 maja. 
W  tym też dniu urządzili tutejsi russey pa-  
trjoei w praw osławnej kaplicy solenne bo- 
gosłuienje dla ubłagania u Pana  zastępów 
długiego życia dla słynnego apostaty p ro ­
to jere ja  Iwana Naumowicza, który sw ego 
czasu chodził w  polskiej czamarze i konfe- 
deratce. Dzięki wszechpotężnem u w p ły w o ­
wi rubla i ciemnocie naszego ludu, udało 
się tym zaprzedaw com  sprowadzić gars tkę  
włościan aż z nadgran icznych  pow iatów .

P ra sa  czeska coraz więcej zaczyna się 
zajmować naszymi spraw am i, i tak :  Bias  
Naroda  opisuje obszernie obchody 3go maja 
w Polsce. W  telegram ie z Krakowa 4 b. m. 
donosi to pismo, że policja k rakow ska skon­
fiskowała afisze, zapraszające publiczność 
na nabożeństwo i obchody uroczyste i z a ­
znacza dobitnie, że we Lw ow ie  i K rakowie 
było ponownie silnie skonsygnow ane w o j­
sko właśnie w  dniu 3 maja. Tego też dnia 
widzieliśmy z rana w ielką ilość policjantów 
na m iejscu obchodu, co wywołało tak w ie l­
kie i widoczne oburzenie śród publiczności,  
że już  od południa aż do późnego wieczora 
ani jeden  półksiężyc nie pojawił się na 
kopcu.

Spłonął w znacznej części Nowy Sącz ; 
spłonął Busk, majętność namiestnika hr. 
Badeniego. Zachodzą podejrzenia, że pod ­
palono Busk z zemsty za te niezwykłe o s tro ­
żności i p ressję ,  jaką Badeni chciał w yw rzeć 
na św ią tku jących  Igo maja. Jeśli tak rze ­

czywiście, to słusznie. Trudno było n a m a ­
calnie dać namiestnikowi poznać sposob 
myślenia, nałożono nań w ięc  grzyw nę 60 ty­
sięcy złr. ,  bo tyle wynosi szkoda, ja k ą  po ­
niósł nam iestnik. To dla nas winien byo 
przykład, ja k  karać jednostki nieprzychylne 
sprawie .

P ragnąc  w ie rne  wam zawsze podaw ać  
opisy naszego życia w domu niewoli, z m u ­
szony bardzo często jestem używać barw  
ciemnych, ponurych ;  oburzeniem i w s trę ­
tem zarazem przejęty piszący i czytelnik, 
gdy im sta ją  przed oczyma obrazy cichych 
tłumionych walk krzywdzonego • narodu 
z bru ta lną  przemocą zaborców. Jakże więc 
ja sno  odbija ją  od tych w idoków  sm utnych 
porywy szlachetne, wzniosłe dążenia i p ięk ­
ne czyny tych synów  Ojczyzny, którzy czu ­
jąc  w espół z nią, którzy w idząc wszystkie 
niebezpieczeństwa nie oddają się rozpaczy 
i z rozpromienionem obliczem, choć ze łzą 
w  oku śmiało kroczą naprzód ! Do takich 
synów należy przedewszyslkiem młodzież 
m ęska i żeńska akademicka, szkół średnich 
i rękodzielnicza. Pomimo, że rząd pracuje 
nad zobojętnieniem młodzieży dla sp raw y  
ojczystej (jeden z profesorów wyraził  się do 
sw ych  uczniów : co mię obchodzi ko n s ty tu ­
cja 3go m aja  !) młodzież sama z coraz w ię k ­
szym zapałem pracu je  nad sobą i z wielkiej 
skarbnicy dziejowej czerpie siły i zachętę 
do służenia sp raw ie  narodowej. P ra w ie  
wszystkie obchody w b ież.m ies.,  wieczorki,  
nabożeństwa patrjotyczne urządziła m ło ­
dzież akadem icka, za co je j  się prawdziwe 
uznanie należy. Oby duch, jak i  w śród  naszej 
młodzieży teraz zapanował, nie ostygł ani 
na chw ilę  i przeniknąć zdołał całą ujarzmio­
ną Ojczyznę! P .......YK-

go, że G. K. policja bardzo pragnęła pozbyć 
się tak niebezpiecznej dla b łogosławionej 
Galilei ,  ba ! n aw e t  dla całej Austrji ,  je d n o ­
stki. Dla przyzwoitości potrzeba było z n a ­
leźć pretekst.  « Szukajcie  a zna jdz iec ie! » 
powiada Pismo Święte . G. K. policja, znana 
ze swej pobożności (co chwila łapie kogoś, 
co obraża kościół i religję — tego rodza ju  
procesy są tu na porządku dziennym), sz u ­
kała pretekstu , no i — znalazła. P rzed  trzema 
laty został ja k iś  S tan is ław  (syn zdaje się 
Józefa) Zaleski, z Kieleckiego, osądzony za 
kradzież i po odsiedzeniu kary  wydalony 
z państwa Austrjackiego na zawsze. P o ­
mimo, że p. Stanis ław  Zaleski,  przybyły 
obecnie z Zurichu, .jest synem  W ik to ra ,  
pochodzi z W a rs z a w y  i posiada najlegal-  
niejszy z wizą aus tr jacką  paszport, został 
je d n ak  zaaresztowany i, po ośiniodniowem 
śledztwie, podczas k tórego siedział ze zło­
dziejami i w łóczęgami najgorszego gatunku, 
pomimo, że sam prokura tor  od wniesienia 
skarg i  odstąpił, pomimo, że się policja 
przekonała iż się pomyliła, odstawiono go 
w  tow arzystw ie  ajenta policyjnego do granic 
pańs tw a austrjackiego. Zupełnie więc, n ie ­
w innego człowieka ma prawo G. K. policja 
w ypędzić z A ustr ji  na zawsze. Czy tak się
godzi

Kraków, 25  kivietnia 1890 .
(List od przejezdnego — spóźniony).

Z ciekawością przypatryw ałem  się sto 
sunkom krakow skim , które są pod w ie ­
lu względami charakterystyczne. Niektóre 
z nich zanotuję dla w as na uwiecznienie 
w  pamięci. W szys tko  tu pokrywa pokost 
cesa rsko-kró lew sk i,  zaznaczany cyfrą « C. 
K. » Bez tych liter w  Galicji obejść się me 
sposób. Mówi się i pisze : C. K. Policja, 
G. K. Uniwersyte t,  G. K. Listonosz, G. K, 
A jent policyjny, G. K. Łapacz psów , aims 
hycel, i t. d. 1 s tudentów (przepraszam : G 
K. słuchaczy, G. K. wszechnicy Jag ie l loń ­
skiej!  miałem sposobność poznać trochę. 
Smutne, opłakane s tosunki! Zawszem sły­
szał, że w cieszącej się C. K. konstytucją 
Galicji nie osobliwie się dzieje, pojęcia nie 
miałem jednak, żeby się tak żle dziać miało.

W y p a d ek ,  jaki spotkał przed paru ty ­
godniami jednego « obcokrajowca » (tak 
nazyw ają  tu każdego Po laka  nie G ahcjanina)  
p. S tanis ława Zaleskiego z W a rsz a w y ,  b. 
u rzędnika Banku Polskiego i studenta u n i ­
w ersy te tu  zurichskiego, może będzie w  sta^ 
nie dać pojęcie o tute jszych stosunkach 
policyjnych. W  październiku p. r. w yjechał 
p. Z. po raz p ierwszy z W a rsz a w y  i udał 
się do Zurichu z zamiarem stud jow ania  m e ­
dycyny. Ponieważ środki pieniężne nie 
pozwalały mu pozostawać w Zurichu dłużej, 
przybył przed trzema tygodniami do K ra ­
kowa z tą nadzieją,że śród swoich, Polakow, 
znajdzie jakie zajęcie, które m u studja u -  
łatwi. Zapomniał,  a w łaściw ie nie wiedział 
biedak o tem, że je s t  « obcokrajowcem  » 
w  Galicji i do tego przybyw ającym  z Z u ri­
chu, tego  gniazda wszystkich «soc jahzm ow  
ateizmów, materjalizmów* etc. Nic dz iw ne-

czy to w porządku? P odobnc
przyjemności mogą w  Krakowie każdego 
« obco-krajow ca » spotkać i rzeczywiście 
spotykały i spotykają .

Ciekawe są  także stosunki na G. ts.. 
wszechnicy Jagiellońskie j.  Nieraz słyszeć 
się dają skarg i,  że Polska obecnie nie ma 
uczonych wybitnie jszych. Opinja ta je s t  
bardzo uzasadnioną, gdyż bardzo niewielu 
można naliczyć Polaków , którymibyśm y się 
w  nauce pochwalić mogli.  J e s t  ich kilku 
zagranicą, o tych naw e t  mało kto wie, ż e s ą  
Polakami, szczególnie jeżeli nazwisko fite-™  
ma brzmienia polskiego. Kilku je s t  w  Rossji
— tych albo inni uw ażają  za Rossjan, albo 
się oni sami za takowych podają. W  Kró - 
lestwie i w  Galicji na palcach ich policzyć 
można. Tem u, że w Królestwie nauka polska 
nisko stoi, a stoi je d n ak  wyżej niż w Ga­
licji, dziwić się nie można : uniw ersy te t 
r o s s y js k i ; profesorów Polaków  w yrzuca ją  :
— gdzie w ięc  ma się nauka polska rozwijać? 
Ludzie zdolni, którzyby mogli i chcieli dla 
nauki p racować, m ają  ręce związane : brak 
im laboratorjów, urządzeń, stowarzyszeń 
i w szelkiego poparc ia ;  nie m ając środków 
do życia (bogaci się u nas w yjątkow o nauką 
zajmują), muszą zarabiać na u trzym anie 
i m arnu ją  się. Zdawałoby się jednak , że za 
to w Krakowie, gdzie un iw ersy te t polski, 
profesorowie Polacy, gdzie istnieje aka- 
demja umiejętności (o ironjo!), gdzie istnieje 
wolność stowarzyszeń (np. czytelnia a k a d e ­
micka?), nauka kwitnąć powinna. T y m ­
czasem widzimy, że Galicja ilością ludzi 
w nauceznanych i zasłużonychposzczycićsię  
nie może ; kilku je s t  ich zaledwie, np. p r o ­
fesorowie Teichman, Rostafiński i paru 
innych. Cóż je s t  tego przyczyną? Dość z a j ­
rzeć za kulisy un iw ersy te tu  tutejszego, 
ażeby opłakanego stanu przyczyny zrozu­
mieć. O tem, że nie zdolniejsi, ale mający 
plecy na profesorów wychodzą, je s t  rzeczą 
znaną. Setki przykładów i dowodów złożyć 
by na to można. Zdarza się, że człowiek 
najzdolniejszy całe życie katedry  się dobija 
i dobić nie może : musi się jeszcze za szczę­
śliwego uważać, jeżeli zostanie « tytular­
nym », « tytularnym rzeczywistym » i t. d. 
bez żadnej pensji profesorem. Katedry prot. 
rzeczywistych są dla uprzewilejowanych. 
Głośnem je s t  w  Krakowie zdanie, że  na 
uniwersytecie  tutejszym katedry są dzie-
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dziczne. Jedną z przyczyn tego położenia 
je s t  także i sam sposób kształcenia się mło­
dzieży, który pnlega na w ykuw aniu  kursów  
na pamięć i na tein, że każde wyjście po za 
zakres planu nauk , z których składa się 
egzamin, nie tylko je s t  przez znaczną w ięk - 
szość akadem ików  uważanem za n iepo­
trzebne, ale je s t  nawet przez senat i C. K. 
policję uważanem  za zbrodnię. W sza k  
przyczyną zamknięcia czytelni akademickiej 
było, że na posiedzeniach, ja k  mówi r e ­
skrypt C. K. Namiestnictwa, « młodzież 
omawiała najżyw otn ie jszekw e s t :c społeczne 
i polityczne, i  Te » om awiania » tyczą się 
odczytów z hislorji powstania 1 8 0 :? i odczytu 
p. t. « Błędy naszej polityki », traktującego
0 przyczynach upadku P o lsk i .

Najw ażnie jszą je d n ak  przyczyną niskiego
poziomu nauki na uniwersytecie krakowskim 
je s t  św iadom e tamowanie onej przez w ięk 
szość profesorów, lękających się w uczniach 
swoich formować sobie spólzawodników. 
Dzieje się to na wszystkich wydziałach. Na 
wydziale literackim istnieją nagrody za pra­
ce konkursow e. Nagrody dosta ją  się tym 
jeno  pracom, które dostąpią uznania h r .  
T arnow skiego  ze względu na przekonania.

Słowem ta je d y n a  polska pełna w szech­
nica, ta nasza alma m at er, ta nasza gwiazda 
przewodnia mocno je s t  zamglona i zakopco­
na. Rozpatrzyłem się w  niej,  rozpatrzyłem
1 uciekam. Ju tro  mnie już  tu me będzie. 
Kurzu z trzew ików  nie otrząsam, bo zrobić 
tego nie ma gdzie. Smutno, o 1 smutno.

« Smutno mi, Boże 1 »

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
t

Dzień tedy Igo maja, dzień wielkiej 
wszechnarodowej manifestacji socjali­
stycznej, przeszedł spokojnie. Zaszły 
wprawdzie tu i ówdzie (we Francji, 
w Hiszpanji, we W łoszech, w  Austrji) 
rozruchy, nigdzie atoli nie przybrały ta­
kich, na jakie zakrojonemi były, roz­
miarów. Rewolucja socjalna nie nastą­
piła. Organy kapitalistyczne winszują 
sobie i niektóre tego są zdania, że jest 
to cios dla sprawy socjalnej, która spełzła 
na niczem. Zdanie to opierają one na 
zachowaniusię klasy robotniczej w Niem­
czech, gdzie manifestacja przybrała w o- 
góle charakter nader skromny i potulny. 
Zdaniem naszem dowodzi to, nie upadku 
sprawy, ale tego, że w kwestji socjalnej, 
nadziewanej doktrynami i polemikami, 
przypominającemi nazwane przez Grze­
gorza z Sanoka v ig i la n t iu m  som nia  
dawniejsze dyskussje scholastyczne, cho­
dzi nie o reformę ustroju społecznego, 
ale o polepszenie doli robotnika, o ze- 
stosunkowanie sprawiedliwe kapitału i 
pracy, o postawienie tej ostatniej na sta­
nowisku należnego jej dostojeństwa. 
Młody cesarz niemiecki w duchu tym 
podjął się kwestję tę rozstrzygnąć. Jak 
skoro to nastąpiło, socjaliści niemieccy 
sztandary zwinęli. Jeżeli W ilhelm II 
odpowiedzieć zdoła wziętemu na siebie 
zobowiązaniu, w  razie takim  kwestja 
socjalna, wszedłszy na drogę rozwoju 
prawidłowego, straci charakter rewoiu- 
cyjny. Charakter ten pozostanie przy 
jednych chyba anarchistach i przy refor

matorach bądź co bądź. Czy znajdą oni 
poparcie?... Kwestja socjalna, w sku tek  
manifestacji .majowej, zogniskowała się 
przy postulatach, o które targować się 
można : robota ośmiogodzinna, podwyż­
szenie płacy, zniesienie robocizny od 
sztuki, nienaduży wanie małoletnich, 
usunięcie kobiet od pracy nocnej. Jeżeli 
dodamy do tego kasy przezorności i 
oszczędności, szkoły, szpitale, będzie to 
mniej więcej wszystko, co dolę robotnika 
obezpiecza i sprawę reformy społecznej 
usuwa w przyszłość na tak długo, aż, 
wedle obrachowania Malthusa, na kuli 
ziemskiej nastąpi przeludnienie Nastąpi 
to jednak, dzięki bezludnym amerykań­
skim, afrykańskim i australskim obsza­
ro m — nie prędko, jak się zdaje.

Wilhelm II d. 6 maja osobiście otwo­
rzył parlament niemiecki orędziem, w któ- 
rem zapowiedział reformy w stosunkach 
robotniczych, podniesienie płacy urzęd­
nikom niższym, pomnożenie siły orężnej 
i pragnienie utrzym ania pokoju. W  ten 
zapowiedziowy sposób zaznacza się «po­
lityka przyszłości », owa « nowa era» , 
do której przeflancowany na grunt po­
znański telimenizm petersburski przy­
stosować zamierzał sprawę polską. Za­
miar ten jak prędko narodził się, tak 
rychło skonał — czemu ? — oto, z tej 
racji, tłumaczy telimeńczyk poznański, 
« że cała nasza pokojowa robota dlatego 
chroma i marnieje, że ją  prowadzą po 
największej części jeszcze ludzie nie stwo­
rzeni, nie ukształceni dla niej, lecz dla 
owej nieszczęsnej roboty z roku 1863. » 
A co ! Nie jest-że to formalne i dosadnie 
odżegdywających się prawą i lewą ręką 
od r. 1863 posłów i dziennikarzy poznań­
skich o intencje przewrotne oskarżenie ? 
Duch święty petersburski nie spłynął 
jeszcze na nich i nie oświecił ich świa­
tłem swojem. Nie my nad tem ubolewać 
będziemy, uparcie bowiem tę żywimy 
nadzieję, że Wielkopolanie odrzucą kle- 
rykalnepaski, na których się zataczali 
i pójdą drogą prostą w duchu polskim, 
zachowując czucie nie do kościoła, jak 
im za zbyt głębocy doradzili dyplo­
maci, ani do Prus, jak im doradzają 
adwokaci petersburscy, ale do Polski. 
Zawsze i mimo wszystko stanowią oni 
część całości. Od niej odrywać się, dla 
pokazywanych im czy to z Rzymu, czy 
z Petersburga gruszek na wierzbie, nie 
doradzają im ani uczucie, ani rozum. 
Wielkopolska niegdyś przodowała i obec­
nie, biorąc w rachunek instytucje takie, 
jak  Tow. pomocy naukowej, Kółka rol­
nicze, Czytelnie ludowe, można co do 
niej dobre żywić nadzieje.

W  Rossji dziennikarstwo patrjotyczne 
rdzenny prowadzi atak przeciwko auto­
nomii Finlandji. W zględna kraiku tego 
niezależność zgrozą je świątobliwą przej­
muje. Mianowicie kodeks jego karny 
wydaje się im dziełem szatańskiem, we­
dług niego bowiem ten, co o zamachu 
na monarchę wiedział a nie doniósł, ka­
ranym jest tylko więzieniem sześcio- 
miesięcznem, albo grzywnami. Jakto ? 
— więc Fińlaridćźykom wolno nie być

szpiegami i donosicielami ? — więc ży­
cie monarchy oceniają oni na grzywny?.. 
Patrjotyzm kazienny, w  oburzeniu na 
bezeceństwa takie, wola : « ukrzyżuj! » 
Ubolewamy nad losami tego kraiku, 
przez dzielny zaludnionego naród, który, 
mimo ciężące na nim panowanie ros- 
syjskie, wznieść się zdołał na wysoki 
stopień oświaty i dobrobytu własną pracą 
i własną zapobiegliwością. Ta też właś­
nie samodzielność Moskali w oczy kole. 
Sprzeciwia się ona państwowej istocie 
Moskwy, istocie w obec której wszystko 
jest buntem, w czem podejrzewać się 
dają zachcianki samoistności. Finlandja 
jest taką samą bunlownicą, jak Polska 
pomimo, że od czasu przyłączenia do 
Rossji o orężnej i spiskowej działalności 
ani pomyślała. Jest buntowniczą dla le­
go, ze się materjalnie, intollektualnie i 
moralnie rozwinęła, że wzniosła się po 
nad poziom moskiewski i uwagę świata 
na siebie zwróciła. Bunt finlandzki do­
konał się na wystawie przeszłorocznej 
paryzkięj. Czem dla Polski były powsta­
nia Kościuszkowskie, listopadowe, stycz­
niowe, tem dla niej stał się się pawilonik 
oddzielny na Placu Marsowym z okaza­
mi płodów natury, wyrobów fabrycznych 
wytworów sztuki i zasobów szkolnych. 
Dopuściła się ona przez to zbrodni lesae 
im perii .  Należy ją  zatem sprowadzić 
na poziom j e d in s tw a w ie ry ,  ja zy k a  i 
uprawlenja .  Stąd wzięła się ta zawzięta 
przeciwko niej kampanja dziennikarska. 
Stąd wyszła komissja, mająca za zada­
nie podprowadzenie Finlandji pod jeden 
z Rossją mianownik. Cóż powiadają na 
to nasi « zgody z losem » wyznawcę, 
którzy buntowniczości polskiej przeciw­
stawiali lojalizm finlandzki i zaręczali, 
że losy Polski pod panowaniem Moskwy 
byłyby świetne, gdyby nie powstania i 
spiski ? Bez powstań i spisków Finlandja 
się tych samych doczekała losów.

W  poprzednich naszych przeglądach 
politycznych Zauważyliśmy, że się Rossji 
w jej na półwyspie Bałkańskim knowa­
niach nie wiedzie. Obecnie zaznaczyć 
musimy powodzenie, powodzenie poło­
wiczne wprawdzie, zasługujące jednak 
na zaznaczenie. Dzienniki angielskie do­
niosły o posiedzeniu lajemnem skupszty- 
ny serbskiej, na którem minister wojny 
zażądał kredytu 10 miljonów fr. na uzbro­
jenie, motywując żądanie swoje prze­
widywaniem wojny. Na zapytanie, czy 
Serbja w razie takim liczyć może na po­
moc mocarstwa jakiego , odpowiedział 
p. Passicz, prezydent skupsztyny, który 
powrócił z Petersburga i dał zaręczenia 
solenne. Relacje jego wywołały w zgro­
madzeniu entuzjazm, który się wyraził 
okrzykami na cześć cara i Rossji. Jeżeli 
to prawda, to dziwić się należy naiwno­
ści Serbów, entuzjazmujących się do 
obietnic rossyjskich. Nie zaglądali snadź 
oni do historji i nie wiedzą o losach przy­
rzeczeń, jakich Moskwa udzielała Rusi­
nom, gdy zwracali się do niej o pomoc 
w wojnach domowych, i Polakom, co 
przy jej pomocy zamierzali dokonywać 
poprawy rzeczy pospolitej. Gdyby Serbo-
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wie o tem wiedzieli, zachowaliby swoj 
entuzjazm nie dla przyrzeczeń Rossji, 
ale dla dobrej, zdrowej rady p. de Lave- 
ley, który w dzienniku la b u lg a n e  
wskazuje im praktyczny wyjścia z kło­
potów politycznych sposób w — federacji 
bałkańskiej. W . P. Słowo  niejednokrot­
ni© o sposobie tym, aprobowanym przez 
mężów stanu takich, jak Gladslon, lord 
Fitz-M aurice, Bryce, Bong-hi i innych, a 
znanym od r. 1849, mówiło. Rzecz pro­
sta, dzienniki moskiewskie z wielkiem 
radę pana de L. przyjęły oburzeniem. 
Grażdanin  wysławia zasługi Serbji 
w  sprawie wyzwolenia Słowian połud­
niowych, podnosi u s łu g i, jakie ona 
świadczyła Bólgarji i nazywa tę ostatnią,
« żmiją, na serbskiej wygrzaną piersi. » 
Pokazuje to, jak niebezpieczną dla za­
miarów Moskwy jest idea federacji bał­
kańskiej.

W  Austrji zaszedł wypadek, przy Któ­
rym  się krew polska, przelała. W  starciu 
z wojskiem, wysłanem na poskromienie 
rozruchów robotniczych, jakie miały 
miejsce na Morawie, na pograniczu 
cyjskiem i odbiły się w Biały, w  zabi­
tych na placu i rannych w szpitalu zmar­
łych padło jedenastu — sami Polacy. 
Zapłacili biedacy za innych. Świadczy to 
o pochopności polskiej cio stawiania woj­
skom czoła. Krew ich jest dodatkiem do 
krwi polskiej, ciężącej na sumieniu Au­
strji. Zakarbowujemy ją — niech idzie 
w rachunek : powikłania polityczne.dają 
rękojmię, że się i o nią kiedyś upomnieć 
będziem mogli.

co R O B IĆ ?

(C iąg dalszy, p . n r. 62).

Zgoda wewnętrzna, zgoda wszystkich 
warstw  społecznych, wszystkich żywio­
łów obcych nawet, ale związanych z na­
mi wspólnością historycznego życia, po­
winna być celem naszym, marzeniem, 
myślą codzienną. Tylko wszyscy pracu­
jąc jednakowo, zdziałać coś możemy. 
Broniąc się razem od jarzma, wszyscy, 
wspóinemi siłami materjalnemi i fizycz­
nemu, możemy być pewni zwycięztwa. 
Nie ma państwa, w którem rządziłaby 
tylko szlachta, lud, lub mieszczańswo ; 
nie ma państwa składającego się tylko 
z jednej warstwy społecznej, bo życie 
narodowe, tak samo jak fizyczne, składa 
się z rozmaitych funkcji, które przez 
rozmaite organa spełnione być muszą.
I nasze w przyszłości życie tylko na lej 
podstawie ukształtować się może.

Dla tej racji od udziału w życiu naro- 
dowem. teraźniejszem i przyszłem nie 
mamy prawa wykluczać ani szlachty, ani 
żydów ; a tembardziej mieszczaństwa i 
lu d u ; obywatelem kraju nie jest ten 
tylko kto ziemię posiada, ale każdy kto 
dla k r a ju ,  pracuje. Nie żądajmy państwa 
wymarzonego, ale możebnego, na wzór 
istniejących, — na ulepszenia czas zaw­
sze będzie.

Myli się kto sądzi, że naród pozbawio 
ny politycznego bytu nie ma swojej 
polityki, bo jej prowadzić nie może za 
pośrednictwem reprezentantów lub dzien­
nikarstw a. Nasza polityka nie na sto­
sunkach zewnętrznych powinna polegać 
ale na w ew nętrznych .  Utrzymanie tych 
stosunków w równowadze, w harmonii 
i zgodzie, wyzyskanie ich na pożytek 
narodowy — oto powinny być nasze 
tryumfy polityczne z jednej strony ; z dru­
giej, my posiadamy takie zadania do­
niosłe : nie. tylko trzymać się odpornie 
względem wrogów, ale służyć żywym 
przykładem, uczyć własnem doświad­
czeniem i oświecać wszystkie współ- 
bratnie lub nawet obce nam narody, 
które, bądź prowadząc politykę repre­
zentacyjną, bądź z braku bezpośrednich 
stosunków zależności, bądź wreszcie 
z braku wyrobionej idei narodowej, nie 
mają jasnego i dokładneg’0  pojęcia o tem 
miażdżeniu i niwelowaniu wszystkich 
narodowości, których przypadek czy 
konieczność związały z Rossją. Rossje tu 
głównie mamy na względzie, bo ona 
w obec Europy, niszcząc Słowian do­
szczętnie u siebie, z niesłychaną zuchwa­
łością staje, jako ich obronicielka. Po­
tęga państwa, kierunek dziennikarski 
nakazany z góry, polityka rządowa jedno­
lita, kassy państwowe odkryte dla przy­
jaciół i popleczników, wszystko to im­
ponuje malutkim napółoświeconym, a 
chciwym narodowościom południa, lub 
nęci ku sobie pewną partję czeską, roz- 
namiętnioną do bezmyślności walką 
z Niemcami. Jedni tylko Rusini w Rossji 
wiedzą jak i my, ile są warte obietnice 
moskiewskie, na czem polega słowiań 
ska idea rządu, bo i oni tak  samo 
jak my wszystkie stracili, jakie tylko 
posiadali, wolności polityczne, a ich 
język, literatura, jednem słowem rozwój 
samodzielny ściśnięto w takie admini­
stracyjne kleszcze, o jakich stara Polska 
nie pomyślała nawet nigdy. Moskale, 
pragnąc ich zbliżyć ku sobie i tem  łatwiej 
wchłonąć w sw ój organizm państwowy 
za pomocą sztucznej agitacji, dziennikar­
stwa, szkolnictwa, duchowieństwa, za­
przedanego rządowi, sieją i podtrzymują 
ciągle nienawiść między nimi a nami, 
wysuwając, jak i niegdyś, gdzie potrze­
ba, te same sprężyny — religję i nar°- 
dowość. Nie mogąc w obecnej chwili 
o ucisku mówić, tam  gdzie sami wszyst­
kich cisną, wywlekają nieszczęsną prze 
szłość i straszą nią Rusinów. Bródek 
to wypróbowany. Tylko rozumniejsi po­
między nimi wiedzą,żeczasów przeszłych 
m iarą dzisiejszych nikt nie mierzy i że 
całun, zdarty z kozaczyzny, zamordo­
wanej przez nich, nie może być sztan­
darem, prowadzącym naród do przy­
szłości. Inne czasy, inni ludzie. Dla 
nowego wina potrzebne nowe miechy. 
Nie na gruncie przeszłości walczyć nam 
lub porozumiewać się potrzeba, ale te­
raźniejszości. Łączmy się z nimi po 
bratersku i wspólnie działajmy, ażeby 
wspólnego wroga pokonać. Oni najbliżsi 
nam krwią, duchem, cierpieniem, nie­

wolą, oni też stać się mogą najpotęż­
niejszym nieprzyjacielem Moskwy. Ros- 
sja marzy o przyłączeniu do siebie, 
o wcieleniu do swego państwa Słowian 
na podstawie jedności religijnej ; my 
pragniemy, dla siebie i dla innych połą­
czenia Słowian pod godłem braterskiego 
związku i wolności. N ie  chcem y rów ­
ności n iew o li ,  ale równości w olnych .  
Jeżeli więc istnieją prawa moralne, do 
nas należy prawo, trąbić pobudkę Rusi­
nom i wołać wielkim głosem : w staw aj­
cie ! budźcie się ! Z nami upadliście, 
z nami tylko powstać możecie '

Nie dość jest jednak plan działania 
posiadać, wiedzieć jaką drogą kroczyć 
należy, trzeba działać, trzeba plan w y­
konywać, trzeba zstąpić na drogę czynu, 
jednem słowem, bronić się od ostatecz­
nego zniszczenia przeszkód.

Jakież środki do tego posiadać mo­
żemy ?

Dwa: w ytrw ałość  i pieniądze.
D .  n.

ROZMAITOŚCI
   S  m a ja .  —  W e  L w o w i e  i K r a k o w ie

ro cz n ica  3 g o  m a ja  o b c h o d zo n ą  była  z w ie lk ą  
u r o c z y s to ś c ią .  D z ien n ik i  przy po m ina ją ,  że  
j e s l to '9 9 ta  r oczn ica ,  za  rok przeto  p r z y p a d ­
nie  s tu le c ie  faktu, k tó r y m  s ię  naród po lsk i  
s łu s z n ie  s z c z y c ić  m o ż e .  P r z y p o m n ie n ie  to 
u c z y n io n o  r ó w n ie ż  na p o s ie d z e n iu  1 o w a r z y -  
s t w a  p o l s k ie g o  w  G e n e w ie  i p o w z ię to  p o ­
s t a n o w ie n ie  o b m y ś le n ia  s p o s o b u  g o d n e g o —  
u c z c z e n ia  tej ro cz n icy  n a r o d o w ej  na w y -  
c h o d z t w ie .  Ob.. J. S .  m ia ł  o  k o n s ty tu c j i  
3 g o  m a ja  o dczyt .

*
*  *

—  S t a m b u ł ó w  w  św ie t le  g a z e t  m o s k ie w ­
skich.  —  Z o b e c n e g o  p r e ze sa  g a b in e tu  h ó l -  
g a r s k ie g o  Mosk. Wieclomosti  a za nim i K i j e -  
w ta n in  z ro b i ły  p r o s te g o  z ło d z ie ja .  W e d ł u g  
nich  w y p ę d z o n y m  on zo s ta ł  z sem in a r iu m  
o d e s s k ie g o  i n a s tęp n ie  w  B u k a r e sz c ie ,  po  
o g ra b ien iu  k a sy  j a k i e g o ś  B ó lg a ra ,  p o jm a n y  
zosta ł  na g o r ą c y m  u c z y n k u  n a p a śc i  nocnej  
z r e w o l w e r e m  w  ręk u  na a rch im a n d ry tę  
R a s z e w a .  Za n a p a ść  tę o d d a n y m  b y ł  ja k o b y  
pod sąd,, l e c z  s p r a w ę  zatarto ze  w z g l ę d ó w  
p o l i ty c z n y c h .  W  r ę k u  m o sk a l i  k a żd y  oręż  
j e s t  d o b ry ,  g d y  ch o d z i  o p o g n ę b ie n ie  p r z e ­
c iw n ik a .  R o z u m i  s ię ,  w  o s z c z e r s t w ie  tem  
nie  m a  s łó w k a  p r a w d y .

*
*  *

_  N o w y n a .n a s  za m a c h  a p o je d n a w c z y  
W  o r g a n ie  m in i s t e r s t w a  o ś w ia t y ,  S l . - P e t .  
W ie d o m o s t i , c z y ta m y  : « M inisberium s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  ja k  s ł y s z e l i ś m y ,  w  tych  
dniach  p o d a ło  radz ie  p a ń s tw a  projek t  u t w o ­
rzen ia  g u b e r n j i  C h e łm s k ie j ,  w  sk ła d  której, 
w e s z ł o b y  kilka p o w ia t ó w  g u b .  L u b e ls k ie j  1 
in n y ch  są s ie d n ic h ,  s t a n o w ią c y c h  tak z w .  
r u s s k ie  Z abu żje .  M iastem  g u b e r n ia ln e m  b ę ­
d z i e  Chełm..  W  z w ią z k u  z ty m  p r o je k te m  
z n a jd u je  s i ę  drug i ,  w y p r a c o w a n y  przez  S y ­
nod ,  o u rzą dzen iu  n ieza leżn ej  ep a rch j i  c h e łm ­
sk ie j .  O b e cn ie  w ik a r j a t  c h e łm s k i  łą cz y  s ię
z arćyhiskupstwem w a r s z a w s k i e m ,  a j e d y n y
b isk u p -w ik a r y  p r z e b y w a  w  L u b l in ie .» T y c z y  
s i ę  to p r z e ś la d o w a n ia  w  d a lsz y m  c ią g u  P o ­
d lasia ,  p r z er a b ia n e g o  g w a ł t e m  na kraj m o ­
s k ie w s k i .
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*
*  *

=  B ib ljo te k a p o lsk a  w  R zym ie . — Z aw ia -  ; 
d a m ia ją  nas ,  że  k s iążk i z b ib l jo iek i u reąd zo -  : 
ne j  p rzy  m u z e u m  K o p e rn ik a ,  d r.  A. W o ł y ń ­
sk i u lo k o w a ł  w  w ie lk ie j  b ib l jo tece  K a z a n a -  j 
te ń sk ie j  w  M in erw ie  i uzy sk a ł  d e k re t  k ró ­
le w s k i  na au ton om iczne  je j  eg z y s to w a n ie  
i n a  p rzy zn an ie  p rz e b y w a ją c y m  w  R zym ie  
P o la k o m  p r a w a  w ypo ży czan ia  z niej k s iążek  
na  d w a  m iesiące . O becnie  u rząd za  s ię  k o ­
sz tem  ow ej b ib l jo tek i , a za te m  k o sz tem  r ządu  
w ło sk ie g o ,  sa la  po lsk ie j  b ib i jo tek i .  Szafy , 
ju ż  g o to w e .  In t ro l ig a to r  kończy  o p ra w ę  
p ie rw s z e j  p a r t j i  500 to m ó w , poczem  o d d a  
s ię  r e sz ta  do o p ra w y .  B ib l jo teka  przez  d o k ­
tora W .  d o z o ro w a n a  sk ład a  s ię  z 1,300 'dzieł 
w  1,500 to m ach ,  2 ,000 b ro s z u r ,  5 ,000 s z ty ­
c h ó w  i n ie  sp isa n y ch  je sz cze  ilości znacznej 
a u to g ra fó w  i d o k u m e n tó w  h is to ry cz n y c h .  
O sobno  d w ie  szafy z a jm u je  a r c h iw u m  R z ąd u  
N a ro d o w e g o  (1863), z łożone z d o k u m e n tó w ,  
d ru k ó w  i k s iążek .  Dr. W o ły ń s k i  p rzeznacza  
j e  po śm ie rc i  s w o je j  do R a p p e rsw y l .

★
*  *

=  N ow a era. — W  k o re s p o n d e n c j i  z P o ­
zn an ia  w  N .  R e fo rm ie  c z y ta m y :  « O p in ję  
tu te j s z ą  w  tych d n iach  p o ru szy ł  fakt ubole­
w a n ia  g od ny ,  k tó r y  z n o w u  ja s n o  nam  w y ­
kazał,  czego  s ię  m a m y  sp o d z iew ać  po o w y ch  
« n o w y c h  p rąd ach  » i « n o w y c h  e rach  » 
(mo wa o te l im en izm ie  pozn ańsk im ).  Otóż 
p rzy  rozpoczęc iu  n o w eg o  ro k u  szkolnego  
o św iad czon o  uczn iom  tu te js z eg o  ju ż  p r z e ­
szło 300 la t  i s tn ie jąeeg o  g im n a z iu m  ad  S ta m  
M ariam  M agdalenani, że od tąd  znosi się w e  
w sz y s tk ic h  k la s a c h  w yk ład  l i te ra tu ry  p o l ­
sk ie j ,  z am ia s t  w y p r a c o w a ń  p o lsk ic h  uczn io­
w ie  w  w y ższy ch  k la sach  ćw iczy ć  s ię  będ ą  
w  p is an iu  l i s tów  k u p ie c k ic h ;  w  ś r e d n ic h  i 
n iższych  k la s a c h  nauka- j ę z y ka  po lsk iego  
udz ie lana  będz ie  na s to p n iu  szkó ł  e le m e n ­
ta rn y c h  d la  u c zn ió w  p o lsk ich  i n iem ieck ich  
raz em . D oskonały  po d rę czn ik  « N au k a  poezji 
po lsk ie j  H. C eg ie lsk ieg o  » zos ta ł  u s u n i ę t y ;  
dla u czn ió w  szkół,  w y ższy ch  z a p ro w a d z o n y  
.został lichy p o d ręc zn ik  M olińsk iega  i S p y -  
ch a ło w ic za ,  u ż y w a n y  do tąd  tylko aż do 
te rc j i ,  a d la  u cz n ió w  szkół n iższych  p o d ­
ręczn ik  K a s iń s k ie g o ,  n ap isan y  z p o lecen ia  
rz ą d u ,  a t r a k tu ją c y  w y łączn ie  .o k u r t i rs tach ,  
e le k to rach ,  k ró lach  po lsk ich  i o w ie k d e j  
n iem ieck ie j  o jczyźnie ,  ks iążka ,  k tó rą  w s t r ę t  
•Polakowi b rać  do ręk i .  W  n iższych  k la s a c h  
w y k ła d a ć  będz ie  n a u k ę  ję z y k a  po lsk iego  
nauczy c ie l  N iem iec ,  k tó ry  ża d n e j  p o lsk ie g o  
j ę z y k a  nie m a  zna jom o śc i .  Dodać tu  je szcze  
w yparta ,  że od pó ł ro k u  po lska  b ib l jo teka ,  
dla  u czn ió w  po lsk ich  p rzeznaczo na ,  zos ta ła  
zam k n ię tą .  R e fo rm y  te sp ro w a d z i ły  n a u k ę  
j ę z y k a  p o lsk iego  w  p o m ien io nem  g im n a z iu m  
do zera .  O bu rze n ie  z t ą d u  m łodz ieży  g im n a ­
zjalnej w  m ieśc ie  w ie lk ie ,  j a k o ż  dał m u  
w y m o w n y  w y ra z  p o se ł  nasz  k s .  d r .  S ta -  
b le w s k i  w  p rusk ie j  izbie d e p u to w a n y c h ,  
lecz  o becn y  p. m in is te r  G o ss le r  n ie  raczy ł 
h a  o d n ośną  in te rp e lac ję  n a w e t  o d p o w ie ­
d z ieć .  « N o w a  e ra  ® i « n o w e  p rąd y  » da ły  
n a m  się  ju ż  w id o m ie  w e  znak i  —  czy i teraz 
je sz cze  nie p rz e j rz ą  w y z n a w c y  p o li ty k i  r o ­
zum u  ? »

*
*  ¥

=  R ew o lu c ja  w P olsce. — S e n sa c y jn ą ,  
-w fo rm ie  sz lachetnej d e n u n c ja c j i ,  w i a d o ­
m o ść  poda ły  M oslm csląja  W iedom osti, j a k o ­
b y  P o lacy  w  r. b. p rz y g o to w al i  w  s e tn ą  
roczn icę  k o n s ty tu c j i  3go m a ja  re w o lu c ję .  
K o n s ty ty c ja  3go m a ja  nosi d a tę  r .  1791. 
Alosk. W ied. om y l i ły  s ię  o ro k  cały. P o k a ­
zu je  się, że  w  r e d a k c y jn y m  dz iennika  tego

sk ład z ie  b ra k  b ie g ły c h  ch ro n o lo g is tó w  — za 
to nie b ra k  d e n n n c ja n tó w .

★
*  *

=  Ś m ierte lność  śród  M oskali w  P olsce. —  
K o re sp o n d e n t  z W a r s z a w y  do P ie t. W ied. 
p i s z e :  « że s a m o b ó js tw a  osób zos ta jących  
w s łużb ie  w  K r a ju  n a d w iś lań sk im ,  w  o s t a t ­
n ich  czasach  ro s n ą  co do liczby i po części 
c h a ra k te ry z u ją  w a r u n k i  m ie js co w e ,  w p ł y ­
w a ją c ,  nie  licząc ju ż  w y p a d k ó w  s a m o b ó j ­
s tw a ,  na śm ie r te ln o ś ć  w  p ośród  tychże  o sób .  
U n iw e rsy te t  w a r s z a w s k i  np. w  k ró tk im  
czasie  s trac ił  k i lk u  p ro fe so ró w  pochodzenia  
ro s sy jsk ieg o ,  z m a r ły c h  je d e n  po d ru g im ,  
ludzi s t o su n k o w o  ■ m ło d y ch ,  pe łnych  sił i 
en e rg j i .  P r z y p a d k o w o ,  czy też n ie p r z y p a d ­
ko w o , z w ła sn e j  w oli,  czy też z p o w o d ó w  
od n ich  n ieza leżnych ,  n iew ie lu  R o ss ja n o m  
u d a je  się tu zas iedz ieć ,  m ieszkać  i s łużyć  
W k ra ju  do s ta ro śc i  ; po w iększe j  części 
p rzed w cześn ie  sch o d zą  oni do g ro b u .  »

*
*  *

=  P o m n ik  na  S a sk im  placu. — Z u b o le ­
w an iem  i o b u rzen iem  W arsz. D n iew nik  p o ­
w s ta j e  na  « z ło c z y ń c ó w » ,  co się dopuśc i l i  
p o łam an ia  k ra t  i u szk o d ze ń  w e w n ę t rz n y c h  
po m nika ,  w z n ies io neg o  na cześć w ie rn y c h  
c a ro w i .  R o zu m ie m y  p rzy k rość ,  ja k ie j  do ­
znał sz lache tny  o rg an ,  nie inogąc z a d e n u n -  
c jo w a ć  s p r a w c ó w  uszkzd zeń .

SP R A W Y  EMIGRACYJNE

Protest.
K oło po lsk ie  w  B uk a re szc ie  n ad es ła ło  nam  

h e k to g ra fo w a n y  p ro te s t  p r z e c iw k o  z a m ie sz ­
czo n e m u  w  d z ienn iku  ru m u ń s k im  L u p ta  
(W a lk a )  a r ty k u ło w i  p . t. «C ilód», p o d p is a ­
n e m u :  « A .  K. Rokita® (pseudonym ).  A utor  
m ia n u je  s ię  « polskim r a d y k a łe m  i s o c j a ­
lis tą  » i k o rzy s ta  z g łodu  ce lem  o d m a lo w a ­
nia b a rw a m i  j a k  n a jw s trę tn ie jszem u  s t o s u n ­
k ó w  sp o łeczn ych  w Galicji.  P ro te s t  sw ój 
Koło po lsk ie  og łos iło  w d z ie n n ik u  U niversu i 
(Świat), n r .  80. Kończy s ię  on w y ra z a m i 
n a s tęp u ją cem i : (( R ów n ież  o ś w ia d c z a m y ,  że 
K o m ite t  r a tu n k o w y  (ów z d a je  s ię  kom ite t ,
0 k tó r e g o  o d ezw ie  W . P ■ Sło iao  z a w ia d o ­
miło w  nrze  62 s i r .  1 —  p r z y p . R ed .)  z a w ią ­
zał s ię  z in ic ja ty w y  kilku  osó b  n iena leżących  
do naszeg o  Koła, jed y n e j  r e p r e z e n ta c j i  n a ­
ro d o w e j  — za co nie b ie r z e m y  n a  siebie 
żadne j odpow iedzia lności .  — P a n u  A. K. R o ­
kita, k tó re g o  z resz tą  w s z y s c y  zn a m y  ja k o  
em ig ra n ta  z w ła sn e j  chęc i ,  nie m a m y  nic 
w ięcej  do pow ied zen ia ,  j a k  to, że : b rzydk i  
te n  p tak ,  k tó ry  w łasne  g n ia zd o  ka la .  » — 
Załączony  p rz y  pro teśc ie  k o m u n ik a t  « Do 
Redakcji** podpisali  w  im ien iu  K oła  p o l­
sk ieg o  : p re z e s  K. G o r a y s k i  i s e k r e t a r z  Do- 
la ń s k i .  A d re s  Kola : P . P o la ń sk i C. F . R - ,  
Gare du N o rd  o Bucarest.

*

* *
K oncert n a  dochód C zyte ln i po lsk ie j w P a ­

r y ż u ,  ze w sp ó łu dz ia łem  p a ń :  G . Zapolskiej
1 A. Szum ow skie j . ,  oraz pp. W .  G ó rsk ieg o  
i W .  G rąb czew sk ieg o ,  od b ędz ie  s ię  dnia  24 
m a ja  r ,  b. w  s a l iT o w .  G eograficznego ,  184, 
b o u lev a rd  S t - G e r m a in ,  o g od z in ie  8 i pół 
w iecz o re m . Cena b i l e tu : 20, 10, 5 i 3 fr. 
B yłoby  b a rd zo  do życzenia ,  aby  E m ig ra c ja  
j e d y n y  ten p u n k t  zborny  po lsk i w  P a ry ż u  
p o d trzy m ać  zechciała  i p ośp ie szy ła  z h o jn e -  
•mi da tk am i,  a tem s a m e m  uchro n i ła  g o  od 
g ro żą ceg o  m u  u p ad k u ,  f p • don., na  s tr . 8j
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Sw oboda relig ii w  Rossji
(D o k o ń czen ie ).

R o s s ja  chc ia ła  uczynić  z ka to l icyzm u 
o b rz ą d e k  różn iący  się od p ra w o s ła w ia  li tur-  
g ją  i dy scy p l in ą ,  ju ż  K a ta rzy n a  II, w s p o ­
m a g a n a  p rzez  b is k u p a  S ies trzen iew icza  
w  czasie  p ie rw s z e g o  podzia łu  P o lsk i ,  s ta ­
ra ła  s ię  zam y k a ć  p o d d an y c h  k a to l ików  
w  o b ręb ie  c e s a r s tw a  i roz luźn iać  w ęz ły  
z R z y m e m ; je j  u s i ło w an ia ,  j a k  i innych, p o ­
zosta ły  p ró żnem i.

B iskup i nie m o g ą  sw o b o d n ie  p o ro z u m ie ­
w a ć  się z R z y m e m ,  ni też d o w o ln ie  o d w ie ­
d zać  d y e c e z y j ; m n ó s tw o  p ro b o s tw  bez  k s ię ­
ży, z ra c j i  trudn ośc i  p rzez rząd  s ta w ia n y c h .  
W  b ra k u  ich kato licy  z b ie ra ją  się sam i 
w  kośc io łach  i o d ś p ie w u ją  p ie ś n i ,  m szę  
ca łą .  A u to r  był raz  na takiej m szy  w  N o w o ­
g ro d z ie ,  w  w a ląc e j  s ię  szopie ,  k tó ra  m ia ła  
k ośc ió ł  w y o b r a ż a ć ; la m sza , pow iadn ,  w  w a ­
lącym  się  sz p ich le rzu  bez  ks iędza ,  b y ła  j a k b y  
sy m b o lem  jiołożenia  k a to l ikó w  w R o ss j i .  
N ie za w sze  j e d n a k  w olno  na m odły  s ię  zb ie­
r a ć ;  w  1888 r. g u b e rn a to r  m ińsk i T rubecko j 
ro zk aza ł  p o zam y k a ć  kościo ły  przez księży 
n ieo bsadzo ne ,  d a ją c  za po w ó d  śp iew an ie  
p ie śn i  po p o lsk u :  <iw ję z y k u  zabronionym  
w tych  para fiach . » K azan ia  księży, j a k  r ó w ­
nież og ło sz en ia  b isk u p ie  pod lega ją  c e n z u ­
r z e ; r z ąd  s t a ra  się obecnie  w p ro w a d z ić  do 
kościoła  ję z y k  ro s sy js k i ,  r u g u ją c  po lsk i  — 
n a ro d o w y ;  w  W a ty k a n ie  d e b a tu ją  n ad  tem,

. L eo n  X III  w a h a  się. Je ś l iś  ka to lik ,  nie m asz  
p r a w a  k u p o w a ć  ziemi na  L itw ie ,  W o ły n iu ,  
P o d o lu  i U k ra in ie .  A le k san d e r  III u kazem  
g ru d n io w y m  st .  s ty lu  1884 r. p o zw ala  n a ­
b y w a ć  w y łąc zn ie  R o s s ja n o m ,  a ct tylko 
praw osław ie  w y zn a ją .

To co te ra źn ie jszy  rząd  z a p e w n ia  w sz y s t ­
k im  s w y m  p od d an y m  : r ó w n o ś ć  cy w iln ą  i 
w o ln y  d o s tę p  do w sze lk ich  u rz ę d ó w ,  de 
fa c to  p o zb aw ia  P o la k ó w  i Ż yd ów , tam  gdzie  
zaś d rzw i  nie zam k n ię te  nie p rzek racza ją  
niższych s topn i.  W  n a u c zan iu  p ub licznem  
w yłączan ie  k a to l ik ów  p o sun ię te  do os ta tecz ­
ności. A le k sa n d e r  III z a b ran ia  za jm o w a n ia  
p osady  nauczycieli  ka to l iko m  w  p ro w in c ja c h  
zachodnich ,  gdzie  n a jw ię k s z y  p ro cen t  m ło ­
dzieży do tego należy  kościo ła .  R ząd  s ta ra  

1 się ró w n ie ż  w p ry w a tn y c h  s p r a w a c h  z a m ­
k n ąć  ka to l iko m  k a r je rę ,  robiono np . u w a g ę  
d y rek .  ko le i  żel. iż zadużo s łużby  tę re l ig ję  
w y z n a je ,  u p rz e d z a ją c  iż to m oże  być  p rzy ­
czyną  w y p ad n ięc ia  z łask . Była m o w a  o z a ­
kazie  ro zd a w an ia  u rzę d ó w  n iep raw o s ław  
n ym  : jeś li  s ię to n ie o d b y w a  o fic ja ln ie ,dz ie je  
s ię  pow oli  pod p re s s ją  rz ą d o w ą .  S p o só b  
ro b ien ia  zn ak u  k rzy ża  j e s t  w sk a z a n ie m  n a ­
rod ow o śc i .

Obok k a to l ików  u w aża n y ch  j a k o  tak ich ,  
is tn ie ją  inni, k tó ry ch  rząd  w b r e w  ich w oli  
ma za p r a w o s ła w n y c h  — są  to Unici.  D z ie ­
s ią tk i  tys ięcy  tych  p s e u d o - p ra w o s l s w n y c h  
zam ieszk u je  L i tw ę ,  R u ś  i P o lskę .  Katolicy 
z p rzek on an ia  m u szą  po zos taw ać  w  p r a w o ­
s ła w iu ,  ja k  p o w ia d a  p an  P ob ied on oseew , 
s k a rżąc  się co rok  na  up ó r  ofiar prozel i tyzm u 
p a ń s t w o w e g o ; z pom iędzy  n aw ró con ych  
w ie śn ia k ó w  od 1863-76 w ielu , m ó w i,  g w a ł ­
tem  w y z n a je  la tyn izm . Nic d z iw n e g o ,  n a ­
w r a c a n ie  sz ło  d ro g ą  g w a ł tu  i o sz u k a ń s łw ;  
ro l ę  m is jo n a rz y  o d eg ry w a l i  a jenc i policyjni 
i żo łn ierze , a dzienniki cy to w a ły  między  
g o r l iw y m i apo s to łam i k o m isa ra  m u zu ł­
m a ń s k ie g o !  A sy s te n c ję  p rzy  ja k im b ą d ź  o b ­
rz ą d k u  p ra w o s ła w n y m  u w a żan o  zap rzy jęc ie  
p r a w o s ła w ia  * tak  nawroo©ni ni© zapomi^- 
n a ją  w ia ry  sw y c h  o jcó w , po u p ływ ie  pół
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w ie k u :  w  m ie js co w o śc iach ,  g d z ie  m i m o ­
w o ln ie  p r a w o s ła w ie  s t a n o w i  w ięk szo ść ,  
c e rk w ie  św ie c ą  p u s tk ą ,  g d y  tlok po k o śc io ­
łach .  Nie  m ożna  w ię c  s ię  dz iw ić ,  że p a tr joc i  
z a b ran ia ją  w sze lk ie j  s w o b o d y  re l ig i jn e j  ; 
j e d y n y m  ś ro d k ie m  p rzec iw d z ia ła jąc y m  służy 
z a m y k a n ie  k o śc io łó w ;  w 188S czy 87 ro k u  
H u rk o  z a b ra n ia  o d p ra w ia ć  n a b o ż e ń s tw a  
w  koście le  T e re sp o l sk im ,  by  nie p rzy c iąg ać  
d a w n y c h  u n i tó w ;  A le k sa n d e r  u k azem  g r u d ­
n io w y m  z 86 r. n iep ozw ala  o tw ie ra ć  k o śc io ­
łó w  w  m ie js co w o śc iach  zam ieszka łych  przez 
u n i tó w ,  bez zas iągn ięc ia  opinii w  tym  w z g lę ­
dzie  u d u c h o w ie ń s tw a  p ra w o s ła w n e g o .  
W  p ro w in c ja c h  przez K a ta rzy n ę  II z a b r a ­
ny ch ,  z n a jd o w a ło  sie 2 do 3 m i l jo n ó w  u n i ­
tó w  u zn a ją cy ch  pap ieża ,  lecz z a c h o w u ją ­
cych ry tu a ł  g r e c k o - s ło w ia ń s k i .  U n ja  s ięg a  
1595 r . ,  j e s t  a rcy d z ie łem  R z y m u  i je z u i tó w ,  
m o żn a  by to n a z w a ć  pans law iz rn em  p r a k ­
tycznym  na k o rz y ś ć  R z y m u  i Z achodu ,  co 
nie m ogło  p o d ob ać  się, rzecz  p ro s ta ,  M osk a­
lom . W  u n ii  P o lacy  widzie l i  łącznik  m iędzy  
p o d d a n y m i  g rec k im i  i łac ińsk im i,  Moskale 
p a t r z ą  j a k  na b a r je rę ,  ro z g ran icza ją cą  p r a ­
w o s ła w n y c h  rzy m sk ic h  i zachodnich  ; co 
p o li tyka  po lska  s tw o rzy ła ,  R o ss ja  s ta ra  się 
od  w ie k u  zn iszczyć .  K a ta rzy n a  II z Miko­
ła je m  n a w ra c a ją  u n i tó w  w  c a sa r s tw ie ,  A le ­
k s a n d e r  II w  P o lsce .  Mikołaj z P r o t a s s o w e m  
p ro k u r a to re m ,  uczn iem  je z u i tó w ,  o deb ra l i  
R z y m o w i w  1839 r. 2 m iljony  podd any ch  
d u c h o w y ch .  N a czele u n i ló w  p os taw io no  
a rc y b i sk u p a  Jó z e fa  S iem aszk ę ,  k tó ry ,  w e ­
d łu g  w ła sn y c h  p am ię tn ik ó w , p rz y ją ł  b i ­
s k u p s tw o  w  celu  zniszczenia  ich kościo ła .  
O p ó r  ofiar był w ie lk i ,  k n u t  i S y b i r  z w y c ię ­
żyły. J e d y n e  u s p ra w ie d l iw ie n ie  dla R o ss j i ,  
iż lepszych  nie u ż y w an o  ś r o d k ó w  w  X V I 
i X V II  w iek u ,  i b ran ie  tych w ie k ó w  za p rzy ­
k ład  nie na m ie js cu  w  X IX .  W  m etodz ie  
d a w n e j  Po lsk i  i te raźn ie jsze j  R o ss j i ,  p o ­
w ia d a  au to r ,  i s tn ie ją  w a ż n e  róż n ic e ;  p o ­
m im o  go r l iw o śc i  dla unii p o z w a la ła  p i e r w ­
sza  is tn ieć  p ra w o s ła w n y m  nie un itom  z ich 
k ośc io łam i,  d u c h o w ie ń s tw e m  i b r a c tw a m i ,  
gdy  d ru g a  w y m a z u je  su m ien n ie  os ta tn i  ś lad  
u n i i ; w e d łu g  rozkazu  c a ra  nie m ogą  is tn ieć  
unici .

D la  A lek san d ra  II pozosta ło  26 tys ięcy  
u n i tó w  w K ról.  P o lsk iem ,  m a ją c e m  w ó w ­
czas osobną ad m in is t rac ję .  P o  63 r .  Milutin 
i G zerkask ij  z r a d o śc ią  odkry l i  p o śró d  P o l ­
ski lechickiej rd z e ń  R u s in ó w  za ch o w u ją c y c h  
ry tu a ł  g re c k i .  B y ł  to p u n k t  c iężkości dla p o ­
li tyki ru ssy f ik ac y jn e j  ; p rzy w iąza n ie  było 
w ie lk ie  dla unii, n ie a ta k o w a n o  ich o tw a rc ie ,  
h r .  T ołs to j  użył m e to d ę  P ro ta s s o w a .  B is k u ­
p a  w ie rn e g o  R z y m o w i w y d a lo n o ,  zakon  
b azy ljań sk i  w ro g i  sch yzm ie  zn ies iono .  B ę ­
dąc  w  c iąg iem  ze tkn ięc iu  s ię  z ła c in n ik am i,  
un ic i  p o w p ro w a d z a l i  n ie k tó re  zw y c z a je  
obce  ry tu a ło w i  g re c k ie m u  : ła w k i  w  k o śc io ­
ła c h ,  różańce ,  d zw o n k i  p rzy  o f ia ro w an iu  
i t. p . ,  rozkazan o  w sz y s tk o  to pozn os ić .  G dy 
k ośc io ły  zo s ta ły  oczyszczone  p o w ied z ia n o  : 
« m a m y  je d n a k o w e  św ią tyn ie ,  tę sam ą  l i tu r-  
g ję ;  p o w in n iśm y  m ieć tych  sam y ch  p a s te rz y  
i j e d n a k o w y  w i a r ę . » Do o czyszczen ia  p o ­
w o ła n o  ks ięży  z Galicji ,  p rzy ch y ln y c h  R o s ­
s j i ;  w ie śn ia cy  z n iepoko jem  patrzy li  na 
zm ia n y ;  «chcem y zachow ać w iarę naszych  o j­
có w », pow iada l i  j o n e r a ł - g u b e r n a to r o w i  K o ­
tze b u e .  O d p o w ia d a ł ,  iż w ła śn ie  im j ą  p r z y ­
w ra c a ją .  P o  asym ilac ji  z e w n ę trz n e j  odda lono  
k s ięży  n ie p rzy ch y ln y ch ,  w  1875 ro zk a zan o  
p o d a ć  a d re s  p rzez  k le r  d o m a g a ją c y  s ię  p rzy ­
łączen ia  do p r a w o s ł a w i a ; p o d p isy  k n u t  
zb ie ra ł .  P o w r ó t  do p ra w o s ła w ia ,  dzie ło  h r .  
T o łs to ja  i p ra ła ta  P op ie la ,  w y g lą d a  na o szu ­
s tw o ;  sk o ro  rz ą d o w i  szło o z n ie s ien ie  ry ­

tu a łu  u n ic k ie g o ,  m ó g ł  p o z o s ta w ić  w o ln y  
w y b ó r .  Do n a w r a c a n ia  u ży to  s p o s o b ó w  
u ży ty ch  p rzez  L o u vo is  p rz e c iw  p r o t e s t a n ­
ty zm ow i,  w łą c z a j ą c  i g a rn iz o n y  kozackie .  
Działo się to pod  kon iec  X IX  st . p o d  k s i ę ­
c iem  s łu sz n ie  s łyn ącym  z l u d z k o ś c i : k a ry  
p ien iężne ,  b icie  rózg am i,  t o r tu ry ,  w ięz ien ia  
— b rak ło  s z u b ien ic y  1 K s ięży  o p o rn y c h  w y ­
sy łano  na S y b ir ,  roz łącza jąc  zw y k le  rodz inę ,  
m a ją tk i  s p r z e d a w a n o  ; unici n ie  o bch od zący  
ś w ią t  p r a w o s ł a w n y c h  p o d le g a ją  k a ro m  p ie­
n iężny m . W ie l u  ob y w a  s ię  bez  s a k r a m e n ­
tó w ;  p rzy jac ie l  au to ra  w id z ia ł  k o b ie tę  r o z ­
t r z a sk u ją c ą  o m u r  g ło w ę  d z iec k a ,  b y  pop j e  
n ie  o c h rz c i ł ;  gdz ie indz ie j  ro dz ice  d uszą  
sieb ie  w ra z  z dz iećm i, k tó re  chciano  do 
c e rk w i  p r o w a d z i ć ; w ielu  by le  nie b rać  ś lubu  
u popa  ży je  n iep raw n ie ,  lub  j a d ą  do G alic j i  
i tam  ich ks ięża  łączą, dzieci rząd  za licza  do 
n ie p r a w n y c h .  W  sam ej S ied leck ie j  gub .  
p. P o b ie d o n o s c e w  naliczył 2 ,365  m a łżeń s tw ,  
j a k  ich zw ie  « k ra k o w sk ic h  ». K o n t ra b a n d ę  
re l ig i jn ą  s u r o w o  śledzą, w ie lu  k s ięży  p o ­
p rz e b ie ra n y c h  w ę d ru je  po w io sk ach ,  o d d a ją c  
po s łu g i  re l ig i jn e  po lasach ,  z łapan i w ę d ru ją  
k o sz tem  s k a r b o w y m  na S y b ir .  Go zaś do 
ks ięży  ła c iń sk ic h ,  dość by  z n im  u n ita  ro z ­
m a w ia !  lub  m od l i ł  się w  kośc ie le ,  a w n e t  
św ią ty n ię  p ie c z ę tu ją ,  a k s ię d z a  d e p o r tu ją .

Z w s tą p ie n ie m  na tron A le k s a n d r a  III, s ą ­
dzili unici ,  iż los ich p o lepszy  s ię ,  p rz y ­
p u szcza jąc  n ie ś w ia d o m o ść  czy n io n y c h  g w a ł ­
tów  ; nadz ie je  zaw iod ły  w  1888 r. g d y  car  
zw ie d z a ł  k a te d r ę  w C hełm ie .

« W a s z a  w izy ta ,  m ó w ił  do c a ra  arcyb .  
L e o n c ju sz ,  u t r w a l i  p r a w o s ła w ie  w  se rc ach  
p o w ró c o n y c h  na  łono św .  kościo ła ,  a lud 
zobaczy  na w ła s n e  oczy, że w iara  ta je s t  
m a r ą  ich iv ladcy  i że m u s i  t r w a ć  m ocno 
p rzy  n ie j .  »

T a k  m ó w i  d u ch ow deń s tw o ,  j e g o  a p o s to ­
ło w ie  m a ją  je d y n y  a r g u m e n t :  p rze k o n ać  
lud że j e s t  p rz y w ró c o n y  do  w ia ry  ich pan a  
i że nie w o lno  m u  s ię  od  tego uchy lać .

Z n ies ien ie  unii j e s t  o s t rze żen iem  dla k a to ­
lików  o losie ja k i  czeka 3 m ilj .  R u s in ó w  
g a l icy jsk ich  z d n ie m  p rz ed os tan ia  s ię  pod 
rząd y  p e te r s b u r s k ie ;  d la  k u r j i  R zy m sk ie j  
j e s t  n auk ą ,  by nie  w p ro w a d z a ł a  ry tu a łu  
w sc h o d n ie g o  lub s ło w ia ń sk ie g o  ję z y k a  do 
ko śc io łó w  łac iń sk ich .  W ia d o m o  że C zesi ,  
S ło w a k i  i K roaci chcie li  w p ro w a d z ić  l i tu r -  
g j ę  s ło w iańską ,  L eo n  X III  udzie l i ł  p o z w o ­
len ia  dla C za rnogórza ,  te raz  w a h a  s ię  : l e k ­
c je  m o sk ie w sk ie  n a s u w a ją  o b a w ę ,  by  ten 
nie u to ro w a ł  d ro g ę  schy zm ie .

Gzy R o ss ja  p rz e ś la d u ją c  u n i tó w  połączy  
się  k iedy  z R z y m e m ?  N iek tó rzy  P o lacy  i 
M oskale  zw ątp il i ,  w  po łączen iu  tein zna­
laz ła b y  korzyśc i  re l ig i jn e  i p o l i tyczn e ;  b y ł ­
by to na j ła tw ie jszy  sp o s ó b ,  p o w ia d a  au to r ,  
p rzy w iązan ia  do s ieb ie  P o la k ó w  i z a c h o d ­
nich  S łow ian .  P ap ież  sp rz y m ie rz e ń c e m  c a r a : 
co za p o tęg ę  s ta n o w i ło b y  p o do bn e  p rz y m ie ­
rze  1 T ylko  między  k lu c ze m  ś w .  P io t ra  i 
o r łem  ro ssy jsk irn  n ie ty lko  re l ig ja  n a s u w a  
p rz e sz k o d ę ,  g łó w n a  leży w  tein co S o ło w iew  
n azy w a  « n a c jo n a l i z m e m », w  sk łonnośc i  
w y c h w a la n ia  co ro s s y js k ie ,  a oburzan ia  się 
na obce.

U zn ać  p rz e w a g ę  R z y m u  n a w e t  z a c h o w u ­
ją c  sw ó j  kościół, b y łob y  poniżyć  R o s s ję  
p rz e d  Zachodem  sp r ó c h n ia ły m , od którego  
S ło w ia n in  nie m a n ic  do w zięcia .

R o ss ja  u w a ż a  sieb ie  za ś w ia t  o d rębn y  lub 
lep ie j  za ś rod ek  ciężkości p rzy sz łeg o  św ia ta  !

P o m in ą łe m  p rz e ś la d o w a n ie  innych  kośc io­
łó w ,  szło mi bo w iem  o p rz e d s ta w ie n ie  tego, 
z k tó ry m  nasza  n a ro d o w o ś ć  zw iązan a .  U cisk  
k a to l icyzm u, to uc isk  P o la k ó w ,  w szy s tk ieg o  
co nasze ,  g dyż ,  ja k  j u ż  w y że j  by ło  p o w ie ­

dziane , n a ro d o w o ść  i re l ig ja  w R o ss j i  są  
sy n o n im am i.  Nie p rz e c iw  re l ig j i  rząd  w y ­
s tę p u je ,  o to m u  m n ie js z a ,  g d y b y  nie obawra 
ro z w o ju  d an e g o  ży w io łu  w ro g ie g o  p a ń s tw u ;  
tym sp o so b em , d ro gą  p re s s j i  sądzi c e lu  d o ­
śc ignąć ,  ty lko p rz e s a d z o n y  u c isk  może p ę k ­
nięc ie  w y w o ła ć ,  z ad a jąc  o d ła m k ie m  ciężką 
r an ę  g n io tące m u .

F ra n c ję  cele po li tyczne c h w i lo w o  z ca ra ­
tem z łączy ły ,  czy g w a ł to w n a  sy m p a t ja  rze­
czyw iśc ie  g łęb ie j  p rzen ik ła ,  o tern śm iem y  po - 
w ą tp ie w a ć .  R e p u b l ik a  i te r ro ry z m - to  n a w e t  
śm ie szn e  : a r ty k u ł  L e ro y -B e a u l ie u  j a w n ie  
s tw ie rd z a ,  że m im o po li tyczn ych  sy m p a ty j ,  
k ry ty k a  w ła śc iw ą  d ro g ą  k roczy ć  będzie ,  
p r z e d s ta w ia j ą c  w  o d p o w ie d n ie in  św ie t le  
r z ąd y  s p rz y m ie rz e ń c a .  ?

NEKROLOGJA

J ó z e f L ip iń sk i,  w ięz ień  s tanu ,  b. o b y w a ­
tel m ias ta  P o zn an ia ,  zm ar ł  w  N ie p o k o ło w -  
cach  na B u k o w in ie  w  8-1 ro k u  życia.
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W ła d y s ła w  W a le w sk i,  w y d a w c a  i n a ­
kładca  « S ło w n ik a  G eo g ra f ic z n e g o * ,  zm ar ł  
w  W a r s z a w i e  w  72 ro k u  życia.
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H e n ry k  M arkusfeld , o b y w a te l  m ias ta  K ra ­
k o w a ,  b. cz łonek  ra d y  m ie jsk ie j  i j e d e n  
z p ięc iu  sze fó w  g w a r d j i  n a ro d o w e j  r .  1848, 
b . p rze łożony  g m in y  iz rae l ic k ie j , g o rą c y  
P o la k ,  zm ar ł  w K ra k o w ie  dnia  5 m a ja  w  70 
r o k u  życia .

D O N IE S IE N IE
K oncert na dochód C zytelni polskiej w f r r r y ż u f  

odbędzie się w  sobotę d. 24 m aja r. b. o g. 8 i pół 
w ieczorem  w  sa li Tow . G ieograficznego, 184, bou le ­
v ard  S ain t-G erm ain , Cena b ile tó w  : fr. 20, 10, 5 1 3 .  
— B ile tów  dostać można w  d ru k arn i chrom otypogra- 
ficznej p. K rakow a, 102, faubourg  P o isso n n iż re ; — 
w  A dm in istracji o W. P. S łow a* , 3, rue  du F o u r; — 
w  C zytelni po lsk ie j, 46, n ie  de 1’A rbre sec; oraz 
u osób do zajęcia się sprzedażą łaskaw ie uproszonych.

S k ł a d k a  n a  G r o b y  P o l s k i e  w  P a r y ż u  :
P . K. G orkow sk i.................................................  Fr. 5
Za pośredn ictw em  pana E. K ..............................   17

S kła d k a  na S k a rb  P o i.s k i  w  P a r y ż u  :
P . D om ański, inżyn ier........................................  F r. 100

Syrop Anaigósiąue
p r z e z  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
Uśmierza bóle Dysm&norrhee (choroby kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e macicy (u ten n es) i sacro- 
lombaires dziecięce. Doświadczenia robione w  tym  
celu w  szpitalach, w ykazały  skuteczny rezu ltat. Śro­
dek ten  nie je s t szkodliw ym  naw et kiedy stan  orga­
nizm u oddechu i cyrku lacji k rw i jes t zaatakow any, 
w  ogóle ta k  dla m atek  jako  też dla dzieci.

Uśm ierza także bóle rznięcia w żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au torow i przez p ie r­

w szorzędnych doktorów  m edycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na pow szechną uw agę św iata  m e­
dycznego.

Sprzedaje się u p. ACARD, 328, rue St. M artin; 
w  aptece p. MEISTERMANN, 213, rue Sain t-H onore 
i w e w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena : 5  fr. za bu te lkę  i 3  fr. za pół butelk i.

L e  g e r a n t - p r o p r i ł t a i r e  : A .  R E I F F  

Paryż. — Druk. polska, A . Reiffa 3, rue du Foąr.


